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W arszawa, 10 wrześnią
Jaku to Krótką pamięć mają ludzie! Albo 

może rządzący wyobrażają sobie, że wszyscy 
zaponuruieili już o rzeczach, które jeszcze przed 
3— 4 lany stanowiły ośrodek zainteresowań 
ogólnych

Było to na schyłku łat 1927-1928. Były  to 
najswietnie,sze czasy uiinacj’ prawcrziwe jej 
miodowe lara. Grunit —  były pieniądze, pchały 
się drzwiami i oknami Rok 1926 przyniósł an
gielska strajk węglowy, który dał Polsce rne- 
byware ani przedtem ani potem ukazie do zdo
bycia szeregu rynków dla swego węgla. Rok 
1927 przyniósł wielką pożyczkę amerykańską, 
zwyż pięć i pół setek mdjonów zł„ które mia
ły stać się podstawą stabilizowanej pcraz dru
gi po krachu w r. 1925 wałuty.

Używano tez , użyto sobie na całego. Nie li
cząc przeozto pólttzeciarnilljafdnwego budżetu, 
wydawano pieniądze także „bokami11, szcze
gólnie w  okresie bezatomowym, przed wybo
rami' w  marcu 1928. Powstał wtedy drugi bud
żet, którego tajemnice —  między mimami 8 mi- 
ijonów na wybory na podstawie wkaintki od
ręcznej” —  wychodziły stopniowo na jaw po
przez Ti ybuuał stanu, walki w Sejmie i dodat
kowe absolutorium i —  Brześć

Wtedy, w tych błogich czasach, kiedy każdy 
minister miał swój i to memały .prywamj' bud
żet, sarna 120 miljonów zł. była bagatelą, na 
którą nikt się nie oglądaj. Jeżeli można było 
wydać ciepłą ręką paręset miljonów na rzeczy, 
których ipotrzeiDy i zażyckoy amia nigdy nie 
dowiedziono, co znaczyrło 120 mi bu nów, szcze
gólnie przy skakaniu w gorę budżetu z roku na 
rok aż do zawrotnej sumy zwyż 3 miljarclów ?

Skończyły się świetne czasy, przyszedł kry
zys, z „radosną, twórczości" ziobiło się zaci
skanie pa^a. Każdy grosz trzeba było dwa ra
zy oglądać, nim się go wydało. Już żaden mi
nister skarbu nie trzymał się „pouczeń", że 
kwota, która może znuleść miejsce w budże
cie, zaczyna się ud mujona — poniżej tej su
my to bubkowaie rachowanie dawanych do 
prani i chustek do nosa. Zaczęła się ciężka 
i gorzka era oszczędnościowa, poczynając od 
urzędników' a kończąc na samochodach, któ
ry-di żaden dygnitarz nie mógł już posiadać 
i używać dowoh

Przy takiej okazji wychudzi ma jaw, gdzie 
są prawdziwi „patrioci". U  generalnego komi
sarza nożyczki p. Starzyńskiego nie zamykają 
się drzwi, jedna deportacja podaje klamkę dru
giej —  WłSzyistKiie zapewniają swą gotowość

W  sierpniu polsk handel zagraniczny wynosił 
72 29b m iljonów wr przywozie, a  72.667 miljonów 
w wywozie, ‘aa, że nadwyzaa wynosi zaledwie 
371.000 zł. Jest to najmniejsza suma jaka kiedy
kolwiek handel zagraniczny wykazał Zachodzi 
przytem i ta obciążająca okoliczność, że w sierp ■ 
miu wywóz spadł o 9.2 miljony; przywóz zaś 
wskazuje nieznaczne zwiększeń.e o 275.000 zł 

Na pocieszenie wskazują, że spadek wywozu 
stoi w związku z niewj konywanym w tym mie
siącu wywozem zboża i cukru. Znaczy to że nasz 
wywóz stoi głównie produktami rolniczemi, pod
czas gdy wyroby przemysłowe stoją na drugim 
planie. Prawdą tez jest, że głownemi naszemi 
artykułami wywozowerni są węgiel i drzewo,

Rozpisana św ieżo przez rząd pożyczka wewnętrz
na, klóia ma zasilić kasy skarbowe kwotą 120 m i
lionów złotych, ma służyć wy ig czapę na pokrycie 
deficytu budżetowego. Nic za te pieniądze niema 
być zbudowane, nie ma być nic stworzone, nic 
projektuje się żadna potizebna inwestycja, ktora- 
by powiększyła majątek narodowy i może stwo- 
lżyłaby' nowe źródła dochodów. Nic podobnego. — 
Pieniądze uzyskane z tej pożyczki mają pójść 
wyłącznie na zapłacenie istniejących zobowiązań 
rządowych, a nawet nie na to, a Je na pokry-wanie 
przyiszlych deficytów budżetowych, klure z mie
siąca na miesiąc sprawiają coraz większe trudno
ści kasom pausiwowyni.

Już nasz budżet państwowy w swym redukcyj
nym pochodzie został ,,oczyszczony" z wszelkich 
pozycyj inwestycyjnych, skoro się nic nie robi za

Stary i poważny paryski dwutygodnik politycz
ny „Revue Parlanientairc, Economiqiuc et Finan- 
ciere“ , którego komitel polityczny składa się z 12 
posióiw do parlamentu francuskiego, przynosi w 
swym zeszycie z 1 września airtykui wstępny swe
go redaktora pod lytuiem „Ln Polugne (W  Pol
sce), omawiający obszernie, a w tonie dalekim od 
stereotypowych rozczuiań się dy-pdoinalów na ban
kietach, stosunki polityczne w Poisce ze szczegól- 
nem uwzględnieniem wyroku brzeskiego i „elito- 
wego projektu rewizji konstytucji.

Autor artykułu, znany publicysta francuski Hen
ryk de Cbambon, oinaw ’a pizedewszysLidem w 
sposób zgodny z prawdą, a w omy od skrępowania 
ciążącego na cenzurowanej prasie polskiej, sprawę 
więźniów brzeskich i wyroK W tej sprawie, zatwier
dzony osialnio przez sąd apelacyjny w  Warsza
wie, puczem przechodzi do właściwej pobudki, ja-

dc ofiar za 6% r-ocznie. Składują taikie przy
rzeczenia przemysłowcy i wielcy rolnicy —  ci 
sama, którzy zalegają z setkami milionów .po
datków. Gdyby nie te zaległości., nie miusia- 
noby chwytać się tak niezwykłych środków, 
jaik pożyczka pud stemplem narodowym  

Przy tej okazji sanacja chciałaby zrobić im* 
teres polityczny. Jakby nic nie zaszło, wrzyiwa 
się do współudziału i tc sfery, które z reguły 
są Wszędzie i ud wszystkiego usuwane. Poli
tycznie onozycja niema nic do gadania, ale gdy 
bieda doskwiera, przypominają sobie o niej 
i pra/wic zaliczają ją de „elity". A gdy skończy 
się parada, znowu wróci się do starych metod; 
truiino bowiem oędzie np. \vniov ić, że uchwa
lenie eilhowej konstytucji jest też narodowym  
obowiązkiem.

czyli znowu surowce. Jeżeli tak będzie dale, szło, 
możemy znów wrócić do biernego bilansu han
dlowego, na K ióry —  wedle sławnego powiedze
nia — Polska może sobie pozwolić, ale było to 
za dawnych dobrych czasów, kiedy sobie pozwa
lano na wiele dopuszczalnych i niedopuszczal
nych rzeczy.

Dziś przy naszym słabym stanie posiadania 
walut zagranicznych; bierny bilans handlowy 
przy stale biernym bilansie płatniczym oznacza 
wielkie niebezpieczeństwo dla. waluty, o czem 
sfery miarodajne, tak na tym punkcie czule, 
powinny pamiętać. Samowystarczalność, jak 
powyrższe cyfry wykazują, nie dla każdego jest 
zdrową,

budżetowe pieniądze, dlatego nawet zlikwidowa
no, jakc zbędne, mmistersiwo robót publicznych, 
a teraz na pokrycie wyłącznie wydatków admini
stracyjnych, konsumeyjnych, zaciąga się pożycz
kę. Zaciąganie pożyczki na takie wyłącznie cele, 
apelowanie do społeczeństwa, aby składało pienią
dze na pokrycie bieżących, codziennych potizeb —  
jest krokiem bez precedensu, dotychczas zgoła nie 
znanym ani w teorji, ani w praktyce gospodaiezej. 
Mieliśmy już pożyczki odrodzenia, budowlane, ko. 
lejowe, wszystkie zmierzały do osiągnięcia czegoś 
pozylywmego, za nic miało się coś slworzyć. a te." 
raz pożyczamy, aby .pofcryrć braki niedobór, za
łatać gospodarkę deficytową...

Oto, dlaczego jest źle, gdy niektórym jest tak 
dobrze.

ka spowodowała ukazanie się lego artykułu: pana 
Siewkowego projektu „rew izji" konstytucji.

P. de Chanibon stwierdza pizedewszystkiem, ze 
projeki ten nie „rewiduje", ale usuwa konstytucję 
z 17 marca 1921 roku, wraz z jej duchem, opartym 
na republikańskim i demokratycznym wzorze kon
stytucji francuskie j.

Następnie omawia sam projekt Sławka, zwraca
jąc szczególni0 uwagę na podobieństwo, jakie za
chodzić będzie między senatem, zlozonynr z przed
stawicieli orderowej „elity" i mianowanców pre
zydenta, a dawną radą państwa w carskiej Rosji, 
oraz na możliwość zupełnego wykluczenia działal
ności ustawodawczej Sejmu przez dekrety z mocą 
ustaw.

Nie możemy niestety zapoznać naszych czytel
ników' ze szczegółami opinji francuskiego autora o 
tych sprawach. Najbardziej zajmującą praktycz- 
nie jest jego konkluzja w odniesieniu do przymie
rza f-ancusko-polskiego. Pisze on:

„Jest rzeczą niezaprzeczoną, że rzeczpospolita 
francuska zawarła przymierze z PoJsŁą republi
kańską, demokratyczną i parlamentarną, który to 
ustrój jodyny może dać Francji gwarancje niezbę
dne przy każdem przymierzu".

W  dalszym ciągu artykuł wspomniany traktuje 
o konieczności przeciwstawienia się przez Francje 
wrogiemu jej z istoty rzeczy blokowi dyktatur.

Artykuł ten niezmiernie ciekaw'y jest przez to, 
że niewątpliwie wyraża opinję przeciętną narodu 
francuskiego.

K s . Z o n g o ł ł o w i o z  b is k u p e m ?
Jak donosi ..Kurjer Pozman.ski", w  kołach „sa

nacyjnych" mówi się, że kurator poznańskiego o- 
krę6u szkolnego p. PollaK będzie powołany na w i
ceministra oświaty', pono1 waż dotychczasowy wi- 

I ceminisler oświaty ks. Żongollowicz zostanie ja- 
1 koby biskupem przemyskim.

P o ż y c z k a  k t i n s u m c y j n a

—  o o o —

Nadsekwanskie echo „elitcw ych" projektów
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W sicłach zdradzieckich matactw
K la s a  r o b o t n ic z a  G ó r n e g o  Ś lą s k a  p r z e ż y w a  g łę b o k i  d ra n r a t

Najvi lętsze sko proletariatu, na
stosur-kc wo małym terenie, stwarza ide
alne warunki do mobi1:zac;i mas 1 walk; 
Ludność miast i miasteazeK, zn/iązana 
w  rwym bycie z bytem ma* robotni
czy eh, mogłaby jak nigdy stworzyć po- 
tę«Łną armię pomocniczą w  w ake pro- 
letarjatu o wspólny byt.

NiestetyI Mimo tych .deałnych w t" 
runków dla atw-uczeuia potężnej siły o- 
po-ru i walki na tym właśnie odcinku 
najbogatszego zakątka ziemi naszej, 

- klasa robotnicza ule może należycie 
obronić siebie.

Złożyły się na to różne przyczyny, 
także historyczne. Dtv.e z nich wyda
ją się. nam szczególnie ważne

Pierwsza to rozbić5 a robota ko w  na 
masę (około 15) w.ącej lub mniej licz
nych Łwiązecaków Gdyby jtazeze na 
czele tej masy zwiątzeczkow stali ludzie, 
umiejący patrzeć na rozwoj stosunków 
w dobie obecnej da,ej aniżeli sięga ,cb 
koniec nosa, byioby to zło nie tak jesz- 
cze straszne w  skutkach. Niestety! Tra
gizm sy tuacii powiększa się równomier
nie do małości umysłowej ludzi, których 
zły los postawni na czele tei gromady 
związeczhów na Górnym Śląsku. Lu
dzie ci, nie maiąc żadnego programu 
działania na junro, poza programem, 
utrzymania siebie na wzburzonych fa
lach rozkładu gospodarki kapitalistycz
nej kryzysu i coraz powszechniejsze' 
nędzy mas i nie mając żadnej idei, re
galu- icej ich dążenia, —  starają się u- 
trzymać swoie organizacje i siebie je
dynie i vr -łącznie drooa zabiegów i 
„protekcyjki" przy zwalniania robotni
ków z pracy.

Za cemę tych małych i coraz mniej 
skutecznych .protekcyjek” u Komisa- 

■ rza demobilizacymcgo i u kapitalistów 
go'ow : są ci mali kidz:e do wsze’k !ch 
zakulisowych matactw z kapitalistami 
i władzami, gdy idzie o wielkie zasad
nicze sprawy proletariatu Strach przed 
utrata łaski i ,,protekcyjek’ panów, u- 
możt winiących im przy masowych re
dukcjach uratowania, kilku czy kilku- 
dz esięciu członików lub wpędzających 
do ich otganizacyi zastraszonych groźbą 
utraty pracv, robotników jako nowych 
członków zmusza tych przywódców z 
nieprawdopodobnego zdarzeń a nietyl- 
ko do zamykania oczu, ale utrzymania 
klasy robotnicze) w  pokorze wtedy, 
gdy kapitaliści
zamykają całe kopalnie, wyrzucają ty
siące robotników na bruk, przeprowa
dzają coraz boleśniejsze operacje u a 

głodowych płacach.
Tvpcwvm przykładem tej aż nazbyt 

brutalnej taktyki matactw przywódców 
Zespołu Pracr było przeprowadzenie 
tak katastrofalne w  skutkach, obecnej 
obniżki płuc w  górnictwie Przed w y
powiedzeniem przez kapitalistów wę
glowych ołac, zaczęło się jak zawsze za 
kulisowe umawianie, ?akby tę operację 
przeprowadz.ć tak m steruie, by płace 
zostały obniżone, robotnicy nie za- 
sfra kowali i prz\ wódcv Zerpołu Pra
cy nie skompromitowali się zbyt wi- 
domie w  oczach mas...

Postanowiono działać starvm i -wy
próbowanym w swej skuteczności, *.po- 
sobem, lecz t pewnemi , poprawkami" 
w systemie postępowania. Puszczono 
n eobcjabde —  ot tak, w  formie pogło
sek —  pomiędzy załogi, hasło koniecz- 
nośt obniżk' płac dla ratunku kopalń 
Przed zamknięc-em, a robotników 
przed utratą pracy. 3ezpośrednio przed 
układanr z kapitalistami oowiedziano 
tui załogom otwarcie że rząd stoi n« 
stanowisku obróżki płac i ie  na !akąś 
n ‘ źkę trzeba się będzie zgodzić. Gcfy- 
3y zaś socjaliści chcieli wywołać strąk, 
trzeM się temu przeciwstawić, bo ka-

y 14oby zastrajko.wał może w ylecieć 
z pracy na ul;ce, a w ięc nie słuchać 
utnę bezpiecznej demaćull^ii,, socjalistów.

Aby nie zostawić masom górniczym 
zbyt wiele czasu dla zorientowania s ię 
w sytuacji i stworzenia od dołu jednoli
tego frontu przez socjalistów, postano
wiono nie przewlekać tym razem spo
ru, ale działać błyskawicznie. Przepro
wadzić operaoę tak szybko, aby, nim 
operowany poczuie ból- był już zopero- 
wany. Za inscenizowano układy- Te 
iak normalnie nie dały żadnego tezulita- 
Ui. Wyznaczono zataz komisu? arbitra
żową, a U dla wywołania wśród ro
botników pozoru bezstronności i mnie
mania, że sprawa obniżki płac nie v> 
stała zgóry ukartowana. — nie rozrtrzy 
ga sporu wskutek wstrzymania s.e od 
głosowania przewodniczącego. Aby je
dnak nie spowodować zwłok*, miano jut 
w zapasie ustaloną nadzwy czajuą ko
misję aibitrażową która w tym samym 
dniu operację nad płacami ptzeprowa- 
dziła. Przywódcy Zespołu Pracy ode
tchnęli. Operac-a była szybka. Robot
nicy zostali postawieni przeć faktem 
dokonanym. Teraz można się tuż spo ■ 
krjnie schować za w; rok kom!" i  arbi
trażowej i oświadczyć robocnikom. że 
po wyroku niema cc myśleć o strajku, 
bo przecież obniżka płac jesi juz zade
cydowana. ,,S,_kr*-menl alny" proteścik 
do Ministra Opieki Społecznej, no i za
powiedź powszechnego stra ku , na 
iw ęty nigdy ’, — wystarczy na oduzep- 
ne robotnikom i zapewni „protekcyjki ' 
przywódcom Zespołu Pracy aż do na
stępnej obn.aki

A druga przyczyna to stosunek 
wła-dz do kapitalistów i robotników na 
terenie Górnego Slaska.

W  organie hitlerowców gdańskich 
„VoirposteV ukazał się artykuł prezy
denta senatu gdańskiego p. Rausconing* 
p. t : ..Pohtyka a dyscyplina". A r łykuł 
ten zasługu e na uwagę z dwóch wzglę
dów.

W  pierwszej części szef rządu gdańs
kiego z-wraca się do swoich towarzyszy 
pai tyjnycb ł nawołuje ich do bezwrglętf 
nego posłuchu. Bez dyscypliny wszy»t- 
ko, co hitlerowcy zdobyli pó]dzie na 
marne —  pisze p. Ratuchniug i tiium!>- 
ozy się dalej, ie polityka rządu gdańs- 
sk:ego nie opiera się na iakietrś w*dzi- 
mitię, lecz jest iedymą możliwą polity
ką hitlerowską, którą każdy hitlero
wiec prryąć i uznać musi Polityka ta 
nie jest wygodos i me może -wywołać 
entuzjazmu. „Każdemu, takie cztonko- 
wi rządu cięłdko jest wrzbyć sie nadziei 
i poświęcić pragnienia ponownego zjed 
noczenia s ojczyzną1.

Z -yywodów tvcih tatwo w yw tiiosW  
wać, że wśród hitlerowców gdańskich, 
panuje silne niezadowolenie z kursu po 
Irtyh' rządu. Zauim hitlerowcy dorwali 
się w^-dzy piętnowali pcktykę 
swoich poprzedników jako zdradę Gaań 
ska i narodu niemieckiego obiecywali 
powrót Gdańska do Niemiec -1 inne zło
te gćry. Ale z chwilą gdy obieli rządy, 
musieli oczywiście porzucić demagogicz 
ne i mewirhonalne obietnice, a pohty- 
ltę swą ograniczyć do hasłaf pracy i 
chleba dla każdego gdańszczanina. Mu
sieli zamiast -wuiny z Polską wszaząć 
z nią rvk rwania i zapewniać przy każ
dej sposobności o swoich pokojowych 
zamiarach,

Ale zawiedzionych hitlerowców trze
ba ’’akoś pocieszyć i rzucić im nowe 
hasło jako przynętę. Czyni to p Kau- 
schring w  drugiei części swego artyku
łu S łwierd'za on *,e godząc się na po
kój wvrzeka.jąc się rewizji granic, hi
tlerowcy zdaią sobie sprawę, że istnie- 
:e wyżisza płaszczyzna polityki na 
wschodzie Europy, na której to płasz
czyźnie zagadnienia cząstkowe rak przy 
należność Gdańska względnie porządną

Sfo;ąc na stanowisku niezadz'eranla 
z kapitalistami, -wprowadzają władze 
cały swój misterny kunszt dyplomacji, 
aby ptzy każdym konflikcie kapitaliści 
przeprowadzi] swoje żądania, i '■obot- 
nicy n.e zakłócili spokoju strajkiem. 
Kapitaliści, pewni poparcia wfadz, nie 
krępują się wcale ani w  żądni/ach ob
niżek płac, ani we wniowkach o zamy
kanie kopalń i w  żądaniach redufeqi ro
botników Jednak i tu trzeba stworzyć 
odpowieiniemi posuir ięciami pozory 
bezstronności, ułatwić sytuację sobie. 
Kapitalistom i przywódcom Zespołu 
Pracy w  masacb górniczych 

Dz.ała się więc według następującego 
9chen.atu: przy obniżkach płac stawia
ją kapitaliści zazwyczai żądania „na 
wyro*' ’ Zjeżdża Kom raja rządowa, ba
da, radzi, /o-kuje z Zespołem Pracy i de
cyduje wkońcu obniżenie płac zamiast 
żądanych 15 proc np o 8 Uib 10 proc- 
Ta samą procedura powtarza się przy 
redukcjach i zamykaniu kopalń... Gdy 
kapitaliści chcą rwolm ć 200 robotników, 
wnoszą zwolnienie 500. Gdy chcą zam
knąć —  tynHtzahem —  jedrą kopalnię, 
stawiają wmosek na zamknięcie dwu 
kopalń, W ładza bada dyrkutuje, oari.- 
Cia... Przywódcy związków targują się.-, 
W  rezultacie tej „misternej" gry dosta- 
ią kapitaliści pozwolenie na zredukowa
nie 200 robotnikow i zamknięcie jednej 
kooalm'- A  władze i przywódcy Zespo
łu Pracy zapewniają robotników, że tyl
ko dzięki ich energicznej opozyuj kapi
taliści nie uzyskali tego, czego żądali, 
leoz musieli się zadowolić tylko częócio 
wym sukcesem A  że ta procedura pow

grać będą rolę".
Dotychczas —  ciągnie dalej p. Rau- 

schming — w  sporze międz-w Niemcami 
Gdańskiem a Polaką można było mó
wić tylko o rewizji traktatów, której 
Polacy p^zociwstawiali żądanie rozsze
rzenia swego terytorjuim.. „Polityka po- 
koiowa hitlerowców, która tei w  Gdań 
oku nowe wysuwa rtie; szuka wyższej 
pltatiurmy wyrównania kwestji narodo
wych na wiwihodzie Eurony, uchod.-a- 
cych dotąd za nierozerwalne

Usiłowania senatu gdańskiego, idą po 
myśli, jtworzenir nowego i tirwałeg& u- 
kładu politycznego i jedynie i wyłącz
n e  od kewuętrznej sytuacji Gdańska 
zależeć może polityka wewnętrzna, a 
także poszczególne posunięcia jzolityki 
gospodarczej".

Owa „WYżoza pia-tforme" rozwiązania 
kwestji pohtvcsnvch na wschodzie Eu
ropy można tmiało „włożyć między baj 
ki". Jeżeli hitlerowcy zrzekają się re
wizji traktatów pokojowych Iszczęśliwy 
kto wierzy!), jeżeli cncą pokoju (podwói 
nie szcyjęśliwy, rlbo naiwny, kto uwie
rzy!), jeżeli jednem słowom nie ma być 
zmian te-yto-jalm-cn, to jaka może być 
„wyłsaa platforma"? O  -wyższej plat
form k "  mogą mówić socjaliści, którzy 
daża dc braterstwa mi ęd T-yn aro ć owe go
i za.arc a gianic, ale nie krwawi nacjo
naliści, jakimi sa hitlerowcy Jestto for
m u ła  mglista, ale świadomie 1 celowo 
utyta, Jako przynęta dl a rozczarowa
nych mas hitlerowskich. Im mniej zro
zumiała tern bardziej pouagaraca.

Zato stwierdzenie p Rauschninga, 
że cała polityka wenęfcrzma Gaańska 
zależy od rytu a ci i zewnętrznej wolnego 
m asła, iest zupełnie jasne Oznacza o- 
no, te Gdańsk sam jest bezsilny, że lo
sy Gdańska zależą od tego, -ak ułoży 
się przyszłość N '0miec, że Gdańsk jest 
tą placówką hitlerowską na Bałtyku 
która w  pozycti wyczekującej i „pokcjo 
wo przyczajona", w  chw;li odpowiednie' 
ma wykonać rozkaz Berlina.

Mvśmy to samo twierdzi1’, zanim 
jeszcze p. Rauschning był u władzaL.

tarze się coraz częściej i w coraz więk
szych rozmiarach, robotnicy muno tej 
„bezstronności" władz i „emergiczncr 
obrony pizywódców Oy^ych zv iązecz- 
ków, dostają coraz mżsae place, tracą 
coraz więcej pracę i coraz mniej kopali' 
jest w  ruchu.

Tego rodzaju ki ótkowzroczna polity
ka władz 8,aje się niel/Iko klęsk? ro
botników, ale takie klęską gospodarczą 
i polityczną całego krajm Masy robot- 
irio^e Górnego Śląska, omotane tego ro
dzaju polityką, met/lko wpadają w  stan 
beznadziejnej nędzy, a Górny Śląpk za
mienia się w  ponure cmentarzysko ru - 
ny gospodarczej, ale masy te niewidząc 
możliwości ratunku, nabierają prze
świadczenia o niezwalczonei wszecńpo- 
tędze kapitalistów, i stają się coraz po- 
datniejsze, szerzonej obecn.e ,uż zbyt 
zuchwale agitacji hitlerowskiej za „an- 
schlussem" Górnego Śląska dc niemiec
kiej „oiozyzmy".

Prawdą jest. że prześladowany polsk. 
klasowy sociatistycnny men robotniczy, 
przeciw itawiając się wytrwale zgubnej 
taktyce ideklasowych organ-zacyj robot
niczych na Górnym Śląsku, zakusom 
kapitalistów i polityce odpowiedzialnych 
ozynnikow, jednoczy oko4© swa, ;h hase* 
coraz większe m a robotuików, że, dą
żąc do zjednoczenia mas '•obotniczych 
pod swojemi sztandaram- walczy nietyi- 
ko o realizację swoich dążeń wyzwoleń
czych, ale jest jednocześnie jedytą od 
trutką przeciw agitacji niemieckiej.

Czy siły poiskiego sooalizmu wystar 
ozą na wvwaiozenie zasada icze, popra- 
wy atuwunków na Górnym Śląsku? Za
leżeć to Pędzie od tego, czy mu s:* uda 
zjednoczyć masy robotnicze, uzdolnić je 
(Ło skutecznej watki z obecnym stanem 
rozkładu życia gospodarczego zapewnie 
im własnym wysiłkiem nietylko brawo 
do życia, ale kardynalną poprawę bytu 
wcześniej, aniżefi nastąpi katastrofa.
To pytan:e jest dzisiaj najważniejsze, 

a odpowieai leży w  rękach proletariatu 
G- Śląska i w  naszych wysiłkach, zdą
żających do zjednoozer-a go w  naszyci 
—  socjalistycznych —  szeregach i po
prowadzenia do walki przeciw ętra^zmej 
krzywdzie, która j«*t jcdaiocześrua krzy
wdą całej pracującej Polaki.

JAN STAŃC7YK.

W  o d p o w ie d z i
Zamykajcie nam ustr I gaście aerc ogteń 
nie zga za ich pożaru wazystkie świata

straże,
a usta krrycłeć będę wsaelkim zbrot’ ■

mon wrogie, 
aż się na szali dziejów wasze zto prze

waży --------

Zepchniemy na dół *ralę, na asialt ulicy 
i zdepczemy ją w marszu, w mil jorów 

1 pochodzie, —
krzycząc wam potęp.eoie i wstyd, obłu

dnicy,
służalcy ania, co krwawo nad ziemią

nachodzi--------

I jedno nam. cny Borlfu, Indjr, czy
Marckko —

pójdziemy, jak górnicy, z mi1 jonem
oskardów

pod zbrodnię się podkopać z mirami.
głęboko, —

niech byśnie w proch rozbita w gra*, 
w pyłów miljardy —

Niema dla nas świętości i niema P°wad 
zewnętrzny «y ch  zedrzemy —  wd p a

wyrok twarda

w przegniłe serce zbrodni s <-• 3

a mimo was idziemy w n uczeniu
pogardy -------------

Cfceaław Ciepliński,

„W y ż s z a  platforma'* p. Rausctininga
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Jakto było w r. 1926?
C H A R  (LKTEEtYSTYCZNJt POLEM IK  \ M iRDZY  
„KURJEREM PO RANNYM " A  „ROBOTNIKIEM "

Sanacyjny, warszawski „K orjer Poranny" ma 
ogromny żal do socjalistów (PPS), że nie popie
rają. dzisiaj sanacji. Zarzuca im nawet, że byii 
bezczynni podczas p-zewrota majowego w 1926 r. 
Polska Panja Socjalistyczna (P P S ) nie przyczy
niła się jakoby w niczem do przewrotu-

„Prócz entuzjazm® nie umiała juz wtedy 
nic\!) więcej ofiarować Piłsudskiemu. Bój 
o  władzę rozegrał się na. ulicach Warszawy 
poza czynnym udziałem żywiołów, kierowa
nych przez PPS. Cóż dziwnego, że partja. 
która na losach w aik i nie za ważyła postna 
dała udział w zwycięstwie i wpływ na 
kształtowanie jego politycznych i społecz
nych wyników?"

Oczywiście doskonale wiadomo, że przewrót 
maj rwy miał inny przebieg i, że właśnie udział 
PPS w przewrocie sprawił, ze przewróć się udał— 
Lekkomyślne twierdzeniu „Kurjera Porannego" 
jpotkało się z natychmiastową reakcją „Robot * 
nika“ , k tóry w odpowiedzi na powyższe wysią 
pienie sanacyjnego dziennika pisze

„Zapytujem y „Kurjer Hiraamy" czy na
prawdę nie pamięta owej majowej nocy, 
kiedy do gmachu komendy ne plaęu Saskim, 
nagwałt i prowadzano prezy d jum Zw Zaw 
kolejarzy i proszono, aby zatrzyma h pułki 
poznańskie? Czy nie pamięta uzbrojonych 
posterunków lobotniczy th zarówno na N. 
Swiecie, jak i na W oii, że dzisiaj twierdzi, 
iż obyło się bez naszegc udziału?

Piszem y to oczy wiście nie dlatego, by za
biegać o „ ju z ia ł w zwycięstwie", które w  ca
łości pozostawiamy „sanacji", ale by na
piętnować ,.krótką pamięć" panów sanato- 
rów. Rzecz jasna że gdybyśmy przewiazieli, 
że „przewi ót“ będzie... odwrotem i stanie się 
teir. czem jest obecnie, tobyśmy w ma ju 
1926 r. palcem nie m szyli".

N ie u, ega wątpliwości, że bez poparcia PPS 
przewrót m a,owy byłby się wówczas nie udał!

LISTY Z  KRAJU
Myślenice, 10 września 

RO ZW IĄZAN IE  RADY MIEJSKIEJ 
W  MYŚLENICACH

Pismem starostwa z dnia 8 czerwca br. 1. G J. 
L18/33 została rozwiązana rada miasta Myśle
nic za rzekome niewłaściwości w gospodarce 
gminnej, które, gdyby trwały nadal, groziłyby 
nieobiicza memi szkoaam p?.') Na wniosek sta
rosty myślenickiego zaui-ancwał p wojewoda 
komisarza rządowego w usobie inż. W itolda 
Pawłowskiego az z gm iny Smarżowa (poczta 
Siedliska, pow. Jasło) dla uporządkowania go
spodarki gminy. W piśmie staro^,wa wymienio
no dziewięć zarzutów, jako podstawę rozwiąza
nia rady. Jak widać, niewiele pod względem 
ilości. Rozważanie zaś wszystkich zarzutów pod 
względem jakości przerost oby ramy artykułu 
prasowego.

W yjaśniam y jednak, że niektóre rzeszy, pod
niesione obecnie jako zarzuty, np. w j mienione 
w  punkcie 6, były przed rokiem uzna ne przez 
władze nadzorcze za dobre. Dlaczego seaty się 
obecnie karygodne, —  może M SW  łaskawie nam 
wyjaśni? Prezes BB imsp. Sobiecki wniósł oo 
magistratu prośbę o obniżenie odsetek za po
braną z cegielni m iejskiej na kredyt cegłę. Rada 
miejska, znając nastroje panujące u władz nad
zorczych, załatwiła tę prośbę przychylnie i prze
słała tę uchwałę wydziałowi powiatowemu do 
zatwierdzenia W ydział powiatowy skwapliwie 
ją  zatw ierdził (dotyczyło to wybitnego azłonka 
BBj i w tedy nastąpiło zrealizowanie tej uchwa
ły. W międzyczasie p. Sobiecki naraził się sta
roście lian ikow , i  musiał zrezygnować z godno
ści prezesa BB, a nauto, dotknięty zwolnieniem 
go z posad} inspektora szkolnego, wystąpił 
z obozu BB Z tą chwilą uchwała rady gminnej, 
którą wydział powiatowy pod przewodnictwem 
p. Hanika uznał w zeszłym roku za właściwą, 
zgodną z prawem i  interesem gminy stała się 
naraz jednym z głównych powouow rozwiązama 
rady miejskiej.

Ciekawi jesteśmy co na to powie teraa woje
wództwo? Czy pociągnie do odpowiedzialności 
przew odniczącego wydzia tu powiatowego staro
stę Hanika za zatwierdzenie tej uchwały?! Roz
wiązana rada miejska iunguwała jaknajlepiej 
i  cieszyła się zaufaniem obywateli miasta, czego 
niezbitym dowodem jest ree lny budżet, oraz 
fakt, że me pozostawiła żadnego długu, a nadto 
ta właśnie rada wystąpiła w obronie interesu

gminy przeciw poprzedniemu burmistrzowi Bo
ryczce, przyjacielowi p starosty, w sprawie po
lewaczki automobilowej i sprawę tę przekazała 
sądowi

Aby dopomóc wpływowemu przyjacielowi, 
oraz poskromie i ujarzmić wszelkie przejawy 
samodzielności, spowodowano rozwiązalne redy 
m iejskiej Chcąc zapewnić sobie opiekę i w pły
wy, zbliżono się ao inż. J. Bujwida, którego sio
stra jest żoną p. Jurgielewicza, ad j ułan ta pana 
prezydenta, podciągnięto pana B. na prezesa po
wiatowej rady Bebe, Związku strzeleckiego koła 
legionistów, a jegc drugą siostrę p. Rcutpertową 
na przewodniczącą koła bebeckowskiej mło
dzieży ludowej. Zrozumiałe jest ttdy poparcie 
dla pp. Haniu ów u pp. posłów BB, oraz majora 
NtLimskiego i majora Jurgielewicza.

Salwując się dalej, nawiązano towarżyśl i .  sto- 
sumki z maszt uistlką starostwa p. KrzyszkowiKą, 
siostrą sławnego w ic ministra Ducha, a  nadto z p 
Boryczką, którego bora' jeet prokuratorem w  Kra
kowie.

By pozyskać sobie p. Boryczkę, prosii starostę 
burmistrza rozwiązanej rad}’ p. Salę o pozwole
nie dla dra Boryczki na budowę domu drewnia
nego w pasie ogniowym. Jeonakze burmistrz 
odmówił staroście i  prosS o polecenie na piśmie. 
Starosta, nie chcąc wydać pisemnego polec oma. 
wyraził chęć wydania zalecenia I tym razem 
burmistrz się nie zgodził. Nie pomogła nawet 
interwencja p. starościny i pyuunae, czyby i jej 
nie pc/wolił buuowaii w temsamen. miejscu. 
Odpowiedź wypadła odmownie. Wobec nieustę
pliwości burmistrza uświadczono, że załatw i się 
tę sprawę podczas jegv> urlopu z zastępcą. Bur 
mistrz, widząc się tak zaatakowany zwiekai ce
lowo z rozpoczęciem uriopu i w  tym momencie 
następuje rozwiązanie rady miejskiej.

Ciekaw: jesteśmy, czj p. woje wodzi- znane
były powyższe fakty? Charakterystyczny jest 
fakt; że świeże upieczony Komisant wydał jednak 
p. Boryczce zezwolenie na budowę domu drew
nianego w paoie ogniowym, mimo, Ab sprawę 
tę załatwił już oc mównic burmistrz Sala, a jak 
nam wiadomo, ponowna prośba o zezwolenie 
me wpłynęła do magistratu.

Tak wyglądają kulisy rozwiązania rady m iej
skiej.

—  o o o  —

Rzeszów, 10 września.
FRRk R KUBA!

Wszystko ma swoje granice, nawet cierpliwość 
zaspanego furmana, który wczesnym rank nn 
rozwozi do sklepików chieb i bulki. Szkap i na, 
ciągnąca wózek, zna wszystkie postoje i  wie, 
gdzie się ma zatrzymać. Zdarza się jednak, żk 
w swej końskiej nadgorliwości, chciałaby od cza
su do czarni zrobić przyjemność forrmanuwi 
i objazd skończyć wcześniej i  ośmiela się onrinąc 
któryś sklepik, ale wtedy furman szarpnie lejca
m i i okrzj kiem „Prrr Ivuna!“ , popartym uderze
niem bata, zostanie szkapa przywołana do po
rządku

Granicę cierpurwośd ludzkiej przekrocz}! też i 
naczelnik parowozowni w Rzeszowie, przeciągając 
nie wrózek, jak „Kuba , ale jej strunę u pracow
ników jemu podwładnych, którzy eksploatowani 
są w  fo.-mie ściągania z nioh siktadek na różne 
pseudomocarstwowe i pseudospołeczne cele.

W  czerwcu b. r. powiadomiono pracowników 
kolejow-ycb okólnikiun służbowym o uchwaie 
walnego zjazdu delegatów kolejowego przysposo
bienia wojskowego, podnoszącej wkładkę mie
sięczną na 1 złoty.

Zgodnie z zasadami ogólnie przyjętcim zawia
domiono personel, że podwyższonej wkładki nie 
należy potrącać tym, którzy zgłoszą pisemny 
spi sseciw.

Podwyższenie wkładki nastąpiło w okresie dna 
pracowników ciężkim, kiedy wyniszczeni są już 
doszczętnie ' rwającą całe lala redukcją dni pracy 
i  Obr, żkami wynagrouzen, nic też dziwnego. że 
znalazła się poważna liczbę, bo kilkudziesięciu 
pracowników w parowozom ni w  Rzeszowie, któ
rzy złozyli pisemne sprzeciwy przeciwko potrą
caniu podwyższonej wkładki.

Nie .podobało się m  p  naczemikowi, który 
wróciwszy z urlopu wywiesił podpisaną przez się 
odezwę, zawierającą apel do dezerterów z L P W  
(oimunców własnych kiszen i), by nawrócili z o- 
branej dragi, a tern samem, by nie pozwolili 
iudziom nieżyczliwym  przezywać się, „najgor
szym elementom", przy czem — o dziwo —  stwier
dza pan naczelnik, że RzosAw jest miastem o 50 
procent tańszem niż Kraków, fa m o  w lub Nowy 
Sącz. Odezwę zakończvł p. naczelnik słowy, 
„w  tej myśli anuluję wszystkie wniesiom sprze- 
ciw y“ (II??).

Tutaj, jak widać, gorliwość p. Dobrowolskiego 
przekroczyła cierpliwość ludzką i granicę nakre
śloną mu przez żwierzi hnią władzę.

Mimów oli wyrywa się okrzyk; „P m  Kuba*, to 
już zadalekof".

Pan naczelnik tez zajechał zadaleko, naduży' 
swej władzy, udaje jednak przytem Jaskawicę i 
pozwala tym, którym unieważni! zŁcżone. sprze
ciwy , zgłaszać się do niego osobiści w  goęłzmacł 
służbowych dla złożenia powtórnego sprzeciwu 
i dlr „należytego us-feiegt umotywowania", o iłe 
nie życzę sobie potrącania podwyższanej wkraak) 

P in ie  Dobrowolski, czy to aby nie pachnie 
próbą wymuszania wWa-dek pańsrtm „autoryte 
tcan“ służbowym? — Jakiego pan \>ymat>a „ustne
go paieżyregM lUaSŁidniema"? Go pana ebehodz: 
cudza kieszeń, ozy położenie9 

Panie Dobrowolski, twierdz pan w jdezrwde, ze 
Rzeszów' jest o 5C procent tańszy' ja t  Kraków 
Nowy Sącz czy Tarnów, —  i M e -  ariij pan 5ti 
procent swy-eb poborow na KPW, Zaświeć pan 
p«zy kładem tym  upartym nędzarzom!

Naiazk. zwracamy panu uwagę, żes pa., popeł
nił bezprawie i  nadużycie władzy amdu,ąc zło
żone (pracz pracownifców sprzeciwy przeciwko po
trącaniu i potrącając bezprawnie w  dalszym cią 
gu wkładki podwy/aaone.

Pizyjdzae czas, (p. Dobrowolski, że trauba bę 
dzie te pieniądze, bezprawnie potrącone z pomo
rów pracowników, zwrócić z własnej kicszmi —  
za te nadgorliwość w ołuza^otwiel M. K

Z n a k  c z a s u
Przed sądem w  Sosnowcu stanęli dwaj młod-z. 

chłopcy 18 i it) łetn , oi karaeni o krauzież ,psa 
Z przebiegu rozprawy wyszrc na jaw, ze ooaj 
oskarżeni od dłuższego czasa są bezrobotni- źe 
w krytycznym czasie od kilku dni nie m ieli ka 
wałka chlebe. w ustach. W  ostatniej r ozpaczy ( 
zabrali z podwórza psu, ugotowali i  z jed li Tt>( 
straszne sło^.a podziałały taK simie na sędziego,' 
ze obu oskarżonych uwolnił, przyznając im  oko
liczność wykluczającą karę, mianowicie czyn , 
popełniony pod pirzymusem -p o d  g ’ozą śm ierci' 
głodowej.

W jakich tó cza acn  żyjemy, jeżeli takie rze
czy są możliwe, a nawet um aję się je widocznie 
za noimaliie, jeżeli robi się z nich notatki „z sali 
rąaowej". Wyobrazić sobie, że dwaj chropcy, 
którzy 7. pewnością Lubią p6y, decydują się na za
bicie psa tytko dlatego, że nie mają innego spo
sobu zaspokojenia dręczącego ich głodu. Nie jest 
to zresztą rzecz ani nowa ani tak straszna zabić 
psa dla zjedzenia go Tysiące bezrobotnych by- 
ioby szczęśliwych, gdyny bodaj w ten sposób 
m ogli choć chwilowo uwolnić się od głodu — 
psie mięso byioby dla nich smakołykiem, o ja- 
kśm nawet marzyć nie megą, gdyż nie każdy Zde
cyduje się psa ukraść, tem mn ej zabić.

Mnożą się takie znaki czasu i niejeden zadaje 
sobie pytanie, do czego jeszcze dojdzie, gdy 
obecne stosunki przejdą do zimy, kiedy niema 
się nawet marnej pociechy, że można zagrzać 
się i wyspać na wolnem powietrzu ze darmo.

t M o n m c t  DWiituGEite
— o —  9

C IIIN Y  ODDAJ.) S IĘ  POD OPIEKĘ JAPONJI?
W  Kiulkig, w pobliżu Szangajiu. odbywa się o- 

becnit konferencja między dyktatorem chińskim 
Czang Kai Szeki«m w  asystencji trzech ministrów 
a kilku puzywodcam narodu, kitó^a m? zadecy
dować o pizyszlości' Glńn. Konferencja ta ma roz
strzygnąć pytanie, czy Ghiny mają zwrócić się 
w stronę państw rachodnich ęAnydji, F iancji i A - 
m eryki) oraz L ig i narodów czy zawizeć sojusz 
z Japonją Tytm wszystkim przy\..xkx>m choctz? 
przeaewszys Ucten: o własne osoby, które wobec 
zupełnej bezsilności L ig i naiodów mają niepewną 
przyszłoś*', podczas gdy Japonia mogłaby un za
ręczyć dalszą możliwość rządzenia i wyzyskiwa
nia.

ROSJA PR ZEC IW  NIEMCOM
Urzędowy oigan Sowraetów „LzwioStja" oświad

cza w odpcwkAza na -doniesienia berlińskiego biu- 
la  Wolffa, odnośnie dc poby tu ambasado a so
wieckiego Cuinczuka wT Rzymie, że So*v lety nif 
prowactzą z Wtocham' żadnych apecjidnych roko- 
won odnośnie do icb stosunków z  N i :mcam 
W b-ew  zapewnieniu '-ządr Hitlera, że nkma z£r 
ndaru mieszać się do rosyjsk-eh spiawr wewnętrz
nych „Izwiestja" twierdzą, że LTde- organizuje 
oddziały bialogwardyjskie, których celem jes. 
wzięcie udziału w wojnie z  Rosją po stronie nie. 
mieckiej. Dalej rząd Hitlera di je pieniądze aa 
wydawanie pism poświęconych kwestji rozmoru 
'paiisiwa sowieckiego. To  wszy >tko — stvierdzr 
orgari sowiecki —  są iakta, stojące na przeszko
dzie utrzymaniu no,maInycl. stosunków między 
obu p mstwam_
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i Ł i s t y  z  F r a n c j i
W  k o p a l ń  i  w ę ^ l a

lOd własnego Koresp.),

Paryż, we wrzesm.u.
Większa częśc robotników polskich 

we Francji zatrudniona jewt w  górnic! 
wie. D^s zobrazowania w,,, orików pi a' 
cy tych właśnie emigrantów, przystępu 
ję mnicszem do krótkiego opisu ich 
cięzk.ej, prawie katorinczej pracy

Godzina ’ - « a  po południu, Dzień 
suchy, upalny; domy kolcaj" robotniczej 
i ulice rozpalone tą od .południowego 
słońca. Wszystko wokoło usposabia 

- człowieka do bezczynność do szuka 
nóa miejsc cienrstycŁ i chłonnych. To 
też co szczęśliwsi opuszczają prace i 
nawet m.ejsca rtałego zamie szkan a , by 
oddać sie przyjemnym i beztroskim wy 
wczasom Wakacyjnym

Ale gomik we Francji nie ma waka
cji, Kiedy i oni mtara<ą sie o awoich z*' 
jęoiach zawodowych zapomnieć, on 
prażony słońcem wlecze się po zaku
rzonej drodze w  stronę kopalni, by co
dziennym wielkim trudem zdobywać 
środki npdznego trrzymama dla siebie 
i rotfzny.

Nawet rusztowani*, szybu z inne mi za 
budowaniam. kopalni wyglądają *akoś 
leniwie: rfa się wrażenie, że i on« od
czuwają ciągłą, nieustanną, tez  spo
czynku prace i tęskni? do wytchnienia i 
w  ciszv i spokoju. Młoty i syreny sy
gnałowe wydają Jiwrieki jakby przymu
sowe które Jakoś niewyraźnie spełniw
szy swoją powinność, leniwie zapadają 
w  cisze

Na pomoście szybu, w  brudnych po
dartych ubiorach, z twarzami Wynędz
niałem1 od długoletnie; ciężkiej pracy 
w  kopalni, stoją milczący górnicy w 
oczek iw mii u zjazdu; nie chce im 6ię 
odzywać jeden do drugiego; poco jesz 
Cze męczyć sie rozpowiadaniem o psim 
fosie życia, kiedy i bez tego ma go sie 
fujż do syta. Lepiej zacisn°w»zv zęby, 
Iść jak automat przed siebie . imać sie 
pracy uparcie —  może przyszłość przy
niesie jakąś poprawę, o której chwilowo 
nawef nie chce sie myśleć...

Głuche uderzenie młc^a. sygnałowe
go i klatka szybowa z dwudziestu os- 
m;oma robotnikom, zaczyna opadać. W  
szybie ogarnia wszystkich ciemność i 
chłodne pow.ełrze; gorąco 'akie panuje 
na powierzchni, nie ma ta dostępu. Na

' głębokości 41u metrów Klatka zatrz-j-mu 
ie sie. Robom Ik, mający piecze nad 
urządzaniem sygnalizacyinem, otwiera 
barjere i górnicy wychodzą z klatki na 
galenę podszybi?, mocno oświetloną 
żarówkami eh ktrycznem,., Od podtzy 
bia, w  dal. ciągną się proste Koje dwiseh 
par «zyn koieyowycł, ns których stoją 
wózki, naładowane węglem, gotowe do 
wysyłki na pov lerautinie Górnicy, opa 
trzeni w  lampy i niefcto.zy z rónnomi 
narzędziami w reku Idą powoli galer 
ją. Po przejściu Jakich 150 metrów, mi 
fają stajnie koni. używanych do ciąga 
nia wozów oa pothylń n.» miejsce pracy 
górników; usze-dto .̂ y zaś Jeszcze około 
stu metrów, przechodzą obok garażu lc 
komotyw elektrycznych, służących do 
ciągania wózków od podszrbia do po- 
chylń; Jeezcze jakie pieodziesiąt me
trów i cześć górników zbacza wprawo, 
drukłzy zaś kroczą dalej główną galerją.

Gaicrja, w  którą zboczył:’ nie wyglą 
da juz łak okazale, jak poprzednił. Obu
dowanie często jest pogniecione i poła
mane od naciska zieani Oświetlenia ele 
ktrycznego brak i od tego czasu za je
dyne oświetlenie słuzyc bedą słube pło
myki lamp górniczych, również i powie
trze z chłodnego siało -ie tutaj cieple i 
du4 ne; nogi co chwile lguą w  błocie 
powstałem od sączącej sie miejscami 
wody. O końca galerii, pod górę, wznc 
si 91-̂  pocł\ylnir długości 150 metrów. 
Górnicy wspinają się po niej i u szczy
tu tnowv zbaczają w  gaierję, gdzie po 
obu stronach tejże znajdują się ich miej
sca pracy,

U dołu i u góry pochylni zatrudnio 
nych jfcst po dwu młodych, osiemnasto 
letnich chłopaków: pracujący u dołt za- 
p naj'ą prożnz wózki do stalowej liny, 
która, porutzma przez specjalną maszy
nę, wyciąga je na szczyt pochylni, pra
cujący zas u dołu odpinają wózki pró
żne i zap mają pełne i .puszczają je na 
dół pochylni, skąd zabrane zostaną przez 
lokomotywę i odwiezione do podszybia 
Jest to praca bardzo ciężka i w dodatku 
żle opłacana. Chłopc" muszą robie co 
cił za najniższe wynagrodzenie, a całą 
,,zachętą" jest ciągłe popędzam; sztyga
ra, oraz groźby kar, jeżeli nie nadążą 
w pracy.

W  galerji, gdzie po obu stronach pra

cują góm.cy nad wydobywaniem węgla, 
jeździ „kosiarek". Ma w  zadanie do
starczyć wszystkim górnikom próżnych 
wozkow, a pełne odwieźć ku pochylni. 
Koń jego wyględa nędznie. Cały zlany 
jest potem jak zresztą także wscyscy 
górnicy tutaj pracujący, i cuchide od bru 
du. Boic poKryte ma I-cznetm ranami, 
powstałenn od c.ągłych uderzeń o obu
dowanie galerji. Kiedy ma chwilę wol
ną. zwisa łeb, pozostając tał w bezru 
chu, jakby w wielkiej rezygnacji nad 
swoim zwierzęcym losem.

Górnik przyoywszy na miejoce pracy, 
rozbiera się, pozostawiając na sobie tyl
ko spodenki kąpielowe i rozpoczyna ro
botę. Zadaniem jego — naładować naj- 
mnie siedem wózków węgla, zarzucić 
miejsce, gdzie poprzednio wydobył we- 
giel, kamieniami i ziemią, oraz ooudować 
wyrobisko. Jest to praca nad wszelkie 
możliwość., zważywszy że węgiel czy
sto jest twardy jak skała, a posługiwać 
się matei jąłem wybuchowym wolno tyl
ko umiarkowanie i za dynamit trzeba 
płacić z zarobku. To też kiioi i młot 
pneumatyczny ciągle są w robocie, nisz
cząc siły górnika niemiłosiernie, a sku
tek nie zawsze bywa. z. dowalmający: 
nie zawsze zdoła ot naładować wymaga
ną ilość wózków Węgla, co pociąga za 
sobą skandalicznie wielką obniżkę za
robku akordowego i szykany personelu 
nadzorczego. Góri ikowi takiemu nie po
zostaje nic więcej dc wyboru, jak zaci-1

snąć zęby i milczeć, przeklinając w du
szy wszelkie dobrodziejstwa emigracji... 
Przecież w kraju, choć tak samo go zmu
szano do n erooiiiwych wysiłków w pra
cy, to przvnajmniej mógł się odgryźć 
„poganiaczowi", a tutaj musi być cicho, 
bo za kaide słówko — ka.a, za każdą 
chęć oporu — szydercze ujadanie 1 „Jak 
ca się nie podoba, to jedź sobie do Pol- 
sL;"l A  tu kryzys przykuwa do miejsca 
i zmusza do służalczej, niewolniczej u- 
ległosci, oraz do znoszenia wszelkich 
znęcań się — bo nie można ryzykować 
choćby tego lichego bytu rodziny i na
rażać jej na czarną nędzę.

Po skończonej, ośmiogodzinnej dnió
wce wszystko, milcząc rwie ku podaży 
biu. jak bydło robocze po spełnionej 
Ciężkiej pracy całodziennej. Każdy, choć 
ledwo dysze, to przraajmniej czuje zado
wolenie z przepracowanego dnia i cie- 
ązy rię kilkugodzinnym wypoczynkiem, 
jaki czekt. gc w  domu...

Pod wpływem tegr wrażenia, po przy
dymił do podszybia, rozwiązuj? się pra
wne wszystkim języki i padają zdania 
dowcipne i lekkie, tak lekkie, jak lek
kim czuje się człowiek po zrzuceniu z 
siebie, choćby na kilka godzin jarzma 
przymusowej roboty, przepojone | raczej 
duchem średniowiecznej pańszczyzn*-* 
niż dewokratyzmu XX-go wieku.

Selim

EDWARD SZYMa ŃSKL

M o d l i t w  a
Zachodami, wschodami ognista, 
od piorunów I tęcz tdę mieniąc, 
świecisz i m ziemio ojczysta 
słońcom
błyszczące™, jak pietrądz.

Łzami zimnych, gwiaździstych kropel 
lśni. nocami twoja umarłośc.
— Ktoś żelazna, miażdżącą «*op . 
nam i tobie położył na gardło.

]>ołataaa pól twoich zieleń 
lie wytrzyma w czerwonych acwact. 
Coraz głośniej i coraz .mielej 
krzycz} w nas boleść l strach.

Codzłeń uparcie* cięży 
oddech do dna.
Codzień trudniej piet. i “im 
rozprężyć-

Kiedyż skończy się skąpe kradzież 
r Mfzycn krótkich, żebraczych

' 1 wytchnięr?
Kiedyż nam sńerokc rozkwitnieac 

j  ;1 na oczy nieba nakładziesz

Przymeaiónem tobie w ofiei-ie 
naszen życiem i męka puchniesz 
Niechże w tobie wreszcie wzbienr.e 
i wyouchntel

LECPOLD WELTFN 5)

S k o ń c z o n e  ro le
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka*1)

Jerry B^sh z „tero, steroryzowany 
przez miłego chlebodawcę, rad me rad 
musiał chwilowo obląć uciążliwą posa
dę c enią młodego nr. James?

W  ciągu kilku następnych godzin Jer
ry Bush doszedł Jo przekonania, że 
posada cienia niewiele różni się od po
sady gońca' oba zajęcia muszą być wy' 
konywane jednakowo sumiennie i oba 
ednakowo wyczerpują organ ran, para

liżują wolę, unicestwiają indywidual
ność, zabijają człowieczeństwo.

James Stirt szedł dość azbbko, wyma 
chu ąc rekami i zataczał się, pijany —  
prawdopodobnie —  swoboda Przede- 
wszystkiem wstąpił do pob1iskiegc ba
ru, gdzie ziadł homara i pił jakiś zie
lony płyn, Jerry Bush usiadł przy sto- 
' ’ u w kącie sali i, dłubiąc wykałaczką 
v zębach zamówił kompot z wiśni za 

5 centów; (tańszego dania nie znalazł 
'  ' ‘nnikiu).

uszedłszy z baru, miody nr, Stirt 
w óczył ^  ulicach, zataczał się jesz 
c z ; bardzie! n-t przedtem wkońcu spot 
k- czy też zaczepił jakąś niewiastę w  
10 owej spódnicy i wszedł razem 2 mą

oo mewysoi.ii.go domu. Jerry Bi*sL na 
palcach skiradał się na ostatnie piętro, 
ociorowadrił wzrokiem mr. Jamesa i je
go towarzyszkę az do drzw. i całą noc 
warował na schodach, bojąc się za
snąć.

Mister James wrezedl dopiero naz“- 
brtrz przód połudn ero i prze*ze." mimo 
skulonego Jerry Busha, który udawał 
ze śm, Dzięki t*t sytmJa<qi Jorrj zna
lazł się zmowu za plecam’ ma Jamesa i, 
sunąc za nim, mógł go swobodoe śle
dzić. Z ru chów młodego mi Stirt a, o- 
prótnia ącego kieszenie, i z jego stra
pionej miny Jerry wywnioskował, że 
mr James nie ma już przy sobie ani 
centa.

Dzień spędził młody mr. Stirt w ten 
ipoeob, ie albo spacerował po ulicach, 
albo siedział w parku Centralnym, wy- 
grzew ajac się na słońcu lub srtoiąc na 
rogu ulicy, przyglądał rię ze szrzegól- 
nem zainteresowaniem sprzedawcom 
gazet i ulicznym puc-ybutom. Pod wie
czór najwodocznie} zobojętniał na wszy
stko, gdyz szed! w kiermku dworca z 
optttaóaoiaą głową. Na drworcu dopiero

z&Mutere»owaaiu inr. Jamesa odżyły i 
skierowały jego umysł w ściale ok-eślo- 
nym kierunku, a mianowicie na bufet 
restauracji. Mr. Jamet stanął w 
drzwiach resśauracyj dworcowej i pa
trzył oożadiFwie na apetyczne potrawy 
Jerry Bush zgłodniały po calod^ien 
nvm poście, skorzystał z nadarzającej 
bę okazji, szybko kupił bochenek chle- 
ba oraz dwie parówką poozem iw -adł 
na ławce, jedząc łapczywie i m« upusz
czając oka z postaci tar. J aanest. Nie
potrzebnie jednan się śp!eszvł. ?JHo- 
wierr, mr James, bynajmniej nie zdaa- 
tzał zn.miaru poruszenit. się z miejsca. 
Jerry skonsumował kolację i poczuł, te 
kłaji mu się pow eki. OsrtaJkami sił od
pędzał ser i, aby nie pocdac się bez
władowi, począł przechadzać się wzdłuż 
poczekalni.

Tymczasem mr. James, rzuciwszy o- 
statme tęskne spojrzenie na bufet, od
wrócił Się i szedł w kierunku głównego 
wyjśc;a. Jerry Bush jkonsł&towa* wkrót 
ce, łe młody mr. Stirt udaie się w kie
runku rzeki Harlem i jednocześnie z 
niemałą przykrością, a nawet zgrozą 
stwierdził, że mr. James kilkakrotnie 
odwróć,ł głowę, obrzucając go podej- 
rzliwem rpo-jrzerrerr.

Opodal przystani L.ncolna mr- James 
stanął i przyirzał się gwiar.dom. W  od
ległości kilku krokom Jcury także się

zatrzymał i udawał, że poprawi? tiopie 
sznurowadło. Kiedy podniósł głowę, zo
baczył wvkrzywiouą gniewem twarz 
mr. Jamesa obok srwojei —  i cofnął się 
odruchowo.

Mr. Jame, zm.erzy! oci-am; posiać 
Jetrfcgo, zatrzymał wzrok na jogo wy
kręconych butach i wystrzępionych spo
dniach wreszcie spytał oprvsk1, wie;

—  Czego sie za mną szwenda-r??
W  pierwszej chwili Jerry przeląkł 

się, że mr James oczna, w  nim gońca 
tirmy W . Stirt Co Son, .ue oarazŁ. uprzy 
tomnił sobie, że ayn szefa nigdy me ra
czył oglądać jego tizjognorafi i z tej ra
cji nie może go znać,

—  W łóczę się, panie —  odpowie
dział. —  Fraey szukam.

—  I nie możere zmąleźć? —  zaintere
sował się mr. James.

—  Trudna sprawa, panie
Obaj młodzieńcy srvt>ko porozumieli 

sie z sob %, a po  kilkunastu minutach 
siedzieli już razem opodal przystani na 
szerokim kamieniu i zasypiali po cało
dziennej wędrówce.

Następnego dnia zrana zje dii liche 
śniadanie w  podrzędne; knajpie, za któ
re zapłacił Jerry, poczem poszli do pa*’- 
ku Centralnego W  cieristej alei, n? 
motnej ławce, nastąpiły vr7.&i smne 
zwierzenia młodych lucui, niby miłosna 
gruchanie zakochanych.

fD. c. u.]
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Hindenburg ostatnim prezydentem
PO NIM RZĄDZIĆ BĘDZIE JN A C Z E LM K ' Z „R A B Ą  KIERUJĄCĄ" " ‘

1 hrdjn i u świata
W  CIĄG I S O B O II W YDOBYTO  ZW ŁO KI 2 

DALSZYCH GÓRNIKÓW Z KOPALNI „MG- 
DRZEj ÓVV“ . W  nocy z piątku na sobotę kolum
na ratownicza na topakii „Modrze,ów“ dm am  
do drugiego zasypanego górnika Fra nciszka Szyn
dlera. Z w ioKi jego stiasziiwk zmasaktowane, w y
dobyło na powierzchnię. Prace koiumn] ratowni
czej posuwają się wolno ale systematycznie na
przód. Ciągłe obrywanie się odłamków węgla u- 
trudnia akcję. W  ciągu sobotniego przedpołudnia 
natrafiono na siad trze ego zasypanego górnika 
Bębenka, którego czapkę znalezione pod gruzami 
węgla, a w jodzmacb popołuckh rwy oh wydobyto 
zwłoici nieszczęśliwego górnika

PR ZYCZYNA KATASTROFY1 W  KOP.ALNI 
„R IG H TH O FE N 4. Katastrofa w kopalń: .JtGcntbu- 
fen jest pracami oiem s*czegó*awych raaaan okręg, 
urzędu górn. w  Katowicach. Dtula £ Łan. delegaci 
u rzędu górniczego badali jeszoze ,az miejsce Kata
strofy oiaz sąsiednie ściany. Wydano zarządzenie 
v,amo^meuLa, obudowy ścian Wypadek onegdaj- 
szy spowodowany byi wstrząsem, który oya tak sil
ny, że naw et niektóre sąsiedmk chedniki zowtały 
zniszczone egoanie z zarządzeniem wiadz zarząd 
kopalni juz 9 eon. od samego rana przy&iąpiS do 
wzmocnienia onudowy ścian Odcmek nawiedzo 
ny katastrofą, będtzie zdamy do edcsp,06 iacji węgna 
dopiero po wykonaniu odpowiednich tobół, miano
wicie uzyskania połączeń wentylacyjnych i  drugie
go zapasowego wejścia, zniszczonego uprzeanio. 
Prawdopodobnie ściana węglowa, doprowadzona 
będzie do stanu zdatności eksph/atacy jne j za rnie- 
s.ąc

W  PIERW SZĄ ROCZNICĘ KATASTRO F AL.
NEJ ŚMIERCI LOTNIKÓW  ŚP zW iR K I I  W I
GURY odbyła się w  ubiegłą niedzielę w  Cierlicku 
Dolnem na Śląsku czesKim olbrzymia uioezyctość, 
w której wzięk udział 30.000 osób. Na trybunie 
zajęli mkjsra. p. Żwirkowa p. Wigurzanka, 
pi zeastawi ńele władz czeskosłowacKich i  pol
skich, oraz polscy posłowie w Czechosłowacji 
Choloot. Burek i dr. Junga. Po msŁj wygłosili ka
zania ks, Nowais ze Sionawy i pastor Tepei z Blę 
dowie. Przemówienia wygłosili b. poseł dr W olf 
imien.un komitetu moczystosci, wiceprezydent 
ineina wcsK.’ego rządu krajowego dr. Żaczek im. 
rządu cze^rasKrwa Oki ego i konsul polski z Mor. 
Ostrawy dr. Ripa im. rządu perskiego, Na oboli- 
6ku żłoeono mnóstwo wieńców.

SZCZEGÓŁY ZESTRZELENIA NASZYCH 
LOTNIKÓW  N A  POGRANICZU SOWIECKI EM. 
(Lrzymali&my dalsze wiadomości o loaie załogi 
samolotu nr-. i3, zestrzelonego przez straż gra
niczną św iecką w pobltzu strażnicy sowieckiej 
Mnzecmn. óamoiot poJskj zabtą Iził wskutek u- 
szkodzesnia busole Krążył przez pewien cza^ nad 
granicą, wi tłocznie szukając miejsca do lądowa, 
nia. Straż sowiecka, widząc krążący samolot, da
ta. do mego' czereg strzaiow. Samoror zestrzelony 
spadł na zmmię w odległości 100 metrów od gra
nicy polskiej. Natychmiast po wypadku zawiado
miono dowództwo KOP oraz starostwo powiatu 
wołożyńskiego. Pilot Tadeusz Tyrała ma prze
strzeloną rękę, bez nr.mczenia kości. Rana jego 
jest lekka. Obaj lotnicy odnieśli lekkie obrażenia 
w  czasie spadku. Stwierdzono również, że silnik 
samolotu został przestrzelony. Onegdaj w godzi, 
nach rannych przejechali przez odcinek granicz
ny Starakowszczyzna 2 mechanicy polscy, udając 
są- autem ciężarownm do sowieckiej strażnicy 
Maz~-hina dla przewiezienia do Polski samoiOtu 
Tyra ły  i Włodarczyka, zestrzelonego,, jak w iado- 
mo, na granicy sowieckiej Po kozznoutowauhi a- 
para/tu mechanicy załadowali go na samochód i 
przewieźu do StoSpcow. W raz z aparaitm przy
jechali lotnicy: I y  ała, który ma przestrzeloną 
prawą rękę, traz W łodarczyk ze złamanym oboj- 
czvkkm  i pokaleczoną twarzą.

SENSACYJNA AFERA Ba A K O W A  W  KATO 
W ICACH. Sę dzia dla spraw szczególnego znaczę 
ma w  Warszawie Pi-zewłocki pa owadzi śledztwo 
w sensacyjnej aferze bankowej, przypominającej 
fałszerstwa króla zapałczanego Kneugera. Laioro 
roku bieżącego aresztowano pod zarzutem aihrzy- 
mich nadużyć dyrektora niemieckiego Panai- 
Banku w  Katowicach KlaudjUfza Żylińskiego, 
który przewieziony został do więzienia w  W ar
szawie. Jak się okazuje, Żyliński ukartował skom
plikowaną aferę banaową, do czeto użył sfałszo
wanych przez siebie akcyj niemieckiego Tow. 
przcanvsłowego waa tości Brtztezjo 3 mhjony zlo- 
itych. N. podstawie tych akcyj, sporządzani były 
fałszywe zestawienia bui-haJteryjne, które umożli
wiały uzyskiwanie poważnych kredytów. Na sku
tek tych machinacyj .poszkodowane zostały licz- 
n< 'irm y, a m. in. stocznia guiańska. Oprócz Ży
lińskiego, do afery wmitszane sa jeszcze dw ie in
ne osenoy, znane w kolach przemysłowych Gorne-

Po ferjach letnich w  posiachośc j  rezydenta 
Rzeszy Hindenbunga w Noudeci nastąpiło oży
wienie Hindenburg, który pi zez pewien czas trzy
ma! się zdała od aktywnej polityki, postawi* so
bie obecnie za zadanie uregulowar-m sprawcy swo
jego następstwa na stanowisku prezydenta.

Chodzą jednak pogłoski, że po Hind&iibu»gu me 
będizh innego prezyaenta. W  miejsce prozyaenta 
ma w  przyszłości przyjść „naczelnik państwa", 
'który ma mniejwięcej łączyć w  sobie humpeten- 
cje prezyuer.ta Stanów Zjednoczonych, uo znaczy 
ma być prezydenteni państwa i  kanclerzem pań
stwa (s  więc szefem gabinetu) w j-dnej osobie.

Pierwszym naczelnikiem pań&twa będzie: nie
wątpliw ie Hitler. Jest jednak nieprawdopodobne, 
aby zestal on wybrany przez (plebiscyt. Oprócz ie- 
go są pomysły utworzenia rady kierownictwa 
państwem czyli giemjum, które ma oapowiadać 
„wielkiej radzie fa czyś 10 w jkie j we M Łcszech.
Rada ta ma być utworzona przez samego i)  lnoen - 
bmga i rada wybierze naczelnika państwa. Nadio 
rada z pośród siebie wybici ze dila siebh prezy
denta, który vł>oł( naczelnika państwa Hitlera bę-

W  dnliu i5 bm. na wokanozie sądu otiŁregowego 
w Warszawie znajdzie się jeden z najgłośniej 
szych procesów polityuznycli, kiooy edsłon.1 me 
wąipiiwTe w  sposób estateemy kulisy głośnej afe
ry  pszczyńskiej i „inlei wencyj" szeregu wysoko 
.postawionych osouistcści na rzecz ks. Pszczyn- 
skiega

AGENT KS. PSZCZYŃSKIEGO

Procesem tym oędzic sprawa sen. Sonolewslde- 
go z BE, który po ogłoezeniu przesz „Polonję“ w 
styczniu b. r. rapoirlow ageiita ks. Pa^źyńskiego 
o zakułlsowych staranracn finansowych na. ko
rzyść magnata niemieckiego uczuł sic dotknięty 
wymienieniem go na pierwszem miejscu z przwpi 
sanitm głównej roli w owycn staraniach i za
skarżył red. oapowieJizialnego śląukiego dz.enni- 
ka p. Pustelnika o uniosławienie. Sprawa toczy< 
się bęłzie tylko z oskarżenia prywatnego, gdyż 
prokurator uchylił się od poparcia skargi w in
teresie publicznym.

We wspomnianych raportach agenta księcia 
Pszczyńskiego stwierdzono, że sen. Sobolewski 
nawiązał kontakt z owym agentem i polecił Spo
rządzenie szoiegu memorjałów w sprawach pob- 
tycznych i podatkowych księcia celem dostarczę 
nia ich ks. Januszowi Radziwiłłowa. Pozatem sen 
bobolewski w myśl owych raportów zorganizo- 
wiał spotkanie agentów z n. prenc jeren Saulskim, 
b. adjutantem min. Piłsudskiego Karolem Wę- 
dziagólskim i Mieczysławem Łubkowskim spe- 
cjaaisilą BB w sprawach wydawniczych, przyczeni 
wt mienione osoby podjęły się zadania następu
jącego: „rozpraszać złą atmosferę dLa te. Pszczyn- 
skiego w  sadzie i społeczeństwie". Wynagrodzę 
nie za te usługi pozostawiono do uznania ksrę- 
da.

R A TO W AN IE  FINANSÓW  KSIĘGI A

W  dalszvm ciągu sen. Sobolewski wciągnął — 
według słów raportu — do porozumienia „kapi
talistę" Mojsie Lewina, który odbył szereg narad 
z sen, Targowskim z BE i głównym agentem ks. 
Pszczyńskiego Treiitschem którzy opracowali na

go Siąska. Dla wyświetlenia całej sprawy zaszk 
konieczność zwrócenia się do sądów niemieckich, 
celem przesłuchania świadliów, zamieszkałych na 
terenie Rzeszy niemieckiej.

K A T A S IR O P A  l o t n i c z a  n a  u l i c y  w
V, A R iZ A W IE . W  niedzielę samolot „Honriot", 
biorący udział w Konkursie samoiotów turystycz
nych, spadł na ul. Rakowickiej i  rozbił się. Z lot
ników por. Chełmiński odniósł tak ciężkie rany, 
że wkrótce zmarł, zaś por. Wilczewski z ranami 
na głowie i zl imaną nogą został przewieziony do 
szpitala.

UCIECZKA SKAZANYCH W IĘŹN IÓ W , Z Ja
nowa Lubelskiego donoszą, że w < zasie eskorto
wania’ dwóch skazanych przez sąd w  Kraśniku 
przestępców' do więzienia w Janowie obaj zd o rab 
się rozkuć i już w pobliżu więzienia poczęli ucie
kać. Mimo oddania przez policję szeregu stnzalów 
skazańcy zbiegli i ukryli się w pobliskich lasach. 
7bieganr są: Machuia Franciszek i roogórslki, o- 
baj skazani na półtora roku więzienia. Zarządzo
no pościg.

dzię drugą osobistością w państwie. To stąnowi- 
ske ma <>tr2ym ać Goe. ing

ja k  w ikoLch połityczriyeh twśerda-j Hmden 
bung msai się zgodzi.- na takie megulow anie spra 
w y  swojego następstwa, a przedmiotem narad bę
dą tylko drobne szczegóły orgai.izacyjne.

IH iZĘIiO W Y KOM UNIKAT O SZFiCAU TACH 
W  JDeuischę Ost£ran ‘, urzędowym organie 

władz .państwo wy cl. mi m.eCKiego Górnego Ślą
ska, pojawił się następujący k. mumikau

h-iotoik Bruckmei podaiowai H kierowi w  
pierwszych latach działalności .prariy rae; szpicru
tę hipopotamią (coś -w guście znanego u nas by 
kowca), przewiezioną z A fryki, aby Hitler nie u- 
dawał się na ^-oŁiadoenia zupehue bezbronny. 
Od tego c zasu „wódz* 'tak się przjfzwg czaił do 
Swej szpicruty że dotąd naw  it bez niej nigdy nie 
■wychodzi. Ostatnio przybył do Niemiec nowy 
transport szpicrut ńrpopotamich.-".

Wiadomo obeeme, jakiego Darzęazia używaj., 
hitlerowcy <io htcia aieaziowanych którzy giną 
poiem ped udanam.

stępujący plar ratow ania finansów nismiiecMego 
arystokraty:

W  Paryżu miano powołać oo życia spółkę ak
cyjną. która wypuści oMigai j pożyczkowe na 
mecz ks. Pszczyńskiego., uzyskaniu kredytu 50 
niiljunów złotych u francusk-ego min. skarbu 
Fłaindama. Umieszczeniem, ohligacyj na francu
skim rynku miał się zając Lewin, p< moc zaś ja
koby przyrzekł okazać sen. Targowski, przedsta
wicieli Polski w  Paryżu dla spraw fuittnsowu-kre- 
dyrowych.

Po zalatwimiu operacji kredj towej do W arsza- 
w y mia/ się udać kapitalista francuski Lardige 
i przeprowadzi:' z min. ska-bu Lonifikację zale 
głych podatków księcia.

Raporty wymieniają jako uczestników' podob
nych rozmów a mb. Wysockkgo, Ł mm. Zaiu  
słiego, adw. Jeszkego z Punnania, posła z BB, 
adw. Mieczysława Cnm'elewd:jego i wiek- in
nych.

SKa RGA s e n  s o b o l e w s k ie g o

Sen, Sobolewski w s-cardze siwej twierdzi że 
raporty ogłoszone przez „Polonię" nie odpowia
dają zupełni: p-awdzie i jtś li miało miejsc^' p^w- 
ne zainieresowanie się sprawami księci? ze sTo- 
ny skarn-ą^gu, to ze wzgiędu na i«obę ka. Jaru 
sza Radziswiłla. W  myśl wywouów skargi ks. 
Pszczyńiki miał się swego 3asu op-ekować cho- 
rym synem ks. Janusza Radziwiłła i ten przea 
wdz.eczność interesował się sprawami magnat? 
ni^mieekiego i zwrócił się do sen. Sobolewskiego 
o okazanie pewmej ponoocy.

SWI ADKOWIE
Całość sprawy najlepiej wyświetli ^przewód są

dowy który ze względr na powołanie w  cha rak. 
terze świadków: b. premjera Skulskiego sen. Tar. 
go w skiego, Mojsie Lewina, sen. Artura Dołueckie 
go, dyr towarzystwa ubezpieczeniowego JFTry. 
szłość" Zygmunta Szaji, p. Widziagolskiego i 
wielu innych, zanowiada się niezwykle ciekawie.

Nadmienić należy, że autorem skargi p. Sooo- 
lewskiegc oraz jego zastępcą sądowym w roli o- 
skarżyciela jest adw. Mieczysław Ettingec.

PRZEBRANI ZA POLICJANTÓW  Ba NDYCi 
OKRADLI KASĘ KOLEJOW Ą W  W aR SZa- 
W IE. W  nocy na niedzielę trzej bandyci dwaj 
w  mundurach policjantów, a ioden jako kolejarz 
dostaLi się po sterooyzowaniu i skrępowanie straż 
nika Karolaka dc kasy kolejowej przy ul. Towa. 
rowej, gdzie rozpruli kasę ; zabrali około 30 ty
sięcy zl. Znaleziony Karolak daje jednak tak męt
ne wyjaśnienia, że nie jest wykluczonem, że był 
w porozumieniu z włamywaczami. W  tym Kie
runku prowadzi się śledztwo.

SOBIESKI I... MANDATY KARNE. Jak donos1 
„Słowo Pomorskie1, Towarzystwo upiększenia, m. 
Gnojnic oirzytiialo w darze od miasta eokół pom
nika Bismarcka i zainicjowało budowę pomnika 
Sobieskiego w parku miejskim. Koszty budowy 
pomnika ponosi Towarzystwo. Zaszła jednak 
rzecz, która bodajże przejdzie do liistorji. Oto p. 
Ja,n Zieliński, prezes Towarzystwa upiększenie 
m. Chojnic, otrzymał mandat karny, podpisany 
przez starostę chojnickiego p. Mieczkowskiego, za
sądzający go na 200 złotych grzy wny względnie

Afera pszczyńska sen atora Sobolewskiego



6 Nr. 208, W iórek 12 września 1933 r.

4 dn' aresztu za przekroczenie przepisów budo 
wlanych. Pcnadto otrzymał mamdal karny bu
downiczy pomnika Sobiuskiogo p. Baldainus, czło
nek zarządu Tow. upiększenia m. Chojnic. Prze
kroczenie przepisów budowlanych polega na tern, 
że Towarzystwo, wnosząc ao urzędu wojewódz
kiego prośbę o pozwolenie na budowę pomnika, 
podjęło prace przy budowie, które też zastały już 
ukonczone, lecz pozwolenie z wcjewództtwa dotąd 
me nadeszło, wobec uzego jest wątpliwe, czy pom- 
mi; króla Jana Sobieskiego doczeka się wogóle 
odsłonięcia.

W YRO K ŚMIERCI W  GDYM . W ydział Karny 
sądu okręgowego, złożony z przewodniczącego wi • 
ceprczesa Heidncha i  wotanlów Karczewskiego i 
dr. Pikora, rozpatrywał w piątek w trybie doraź
nym sprawę 29-lei niego Józefa Benedykta Manui 
gi, oskaiżomego o szpiegostwo Sprawa toczyła się 
przy drzw:acb zamkniętych. O godz. 17‘30 ogło
szony został wyrok, skazujący Mamngę na karę 
śmieici. Zasądzony, któiy od roku 1927 był na 
usługach wy v iadu zagi anicznego, przy ogłosze
niu wyroku śmierci wybuchnął płaczem. Obron - 
ca zwiócił się telęgiaficznie do prezydenta z proś
bą o łaskę. O godz. 22 nadeszła odpowiedź od
mowna, wobec czego egzekucja została wykona
na przez powieszenie w  sobotę o godi. 9 rauo. 
Manutga pochodzi z Wejherowa i pracował w 
warsztatach marynarki wojennej na Oksywiu w  
charakterze mechanika

f E l f  G R A M Y
W YJAZD  PREZYDENTA RZECZY! 'OSPOLITEJ 

DO POZNANIA 
Warszawa l i  września (teJ. w ł). Dziś prezy

dent Rzeczypospolitej wyjechał do Poznania na 
zjazd leKarzy i przyrodników.

1Ł-LETNI UCZEŃ ZAB IŁ 21-1 E TN IĄ  
KOCHANKĘ 

Warszawa, 11 (września (led. w ł.) Z  P  otrkowa 
donoszą: Wczoraj do restauracji ^Europa" p z y -  
szto dwoje młodych ludzi. Po spożyciu kolacji na 
głównej sali udali się do gabinetu i zamówili ikawę 
i likiery. Ledwie kelner wyszedł, rozległy się sUza 
ły. W  gabinecie znaleziono diwoje młodyrh ludzi 
w  kałuży krwi. On, 13-ktni Włodzimierz Kawecki, 
uczeń z Tomaszowa, postrzelił swą przyjaciółkę 
21-letnią Pelagję S< hindlerownę. Kaweckiego w 
stanie beznadziejnym przewieziono do szpitala, — 
Schindlerów na jest ciężko ranna. Przyczyną za
macha i samcbcjsiiwa są nieporozumienia na tle 
miłosnem

POI SKI LOT D LA POBICIA REKORDU 
Warszawo, 11 września (tel. wł.). Dziś z lotni

ska na Okęciu wystartował samolot typu „F Z  19“ , 
pilotowany przez kapitana LesioniovTskiego, któ
remu towarzyszy podpułkownik Filipowicz, dyrek- 
tor lotnictwa cywilnego w ministerstwie komuni
kacji. Celem lotu jest pobicie rekordu lotu długo
dystansowego bez lądowania, który posiada k>Ł- 
nik francuski Leleoh. Rekord ten wymusi 2912 km. 
Trasc lolu mowadzi przez Rosję na Syberję.

KTO  W YGRAŁ?
Warszawa, l l  września (tel. wł.). F rzy  dzisiej- 

szem ciągnieniu łoterji państwowej po 10.000 zł. 
wygrały ma 75189 i 148632; po 5000 zl. ma: 02596, 
6C7i 1. 125152 i 135197.

DOLAR
Warszawa, 11 września (tel. w l.) Dziś w  obro

tach prywatnych płacono 6*33 zł. Bank Polski pła
cili 6‘2S zl

Londyn, 11 września. Poprawa kui»u funta i 
dolara jaka zaznaczy ła się z końcem 'b iegłego 
tygodnia irwała w dalszym ciągu. Dolai notowa
ny był dziś w Londynie 4‘53 i pół, w  Zurychu 
3‘67 i pół, w  Paryżu 18‘07 i w Amsterdamie 1‘75 
i 3/3. Funt angielski notowany' był w  Zurychu 
16‘75 w Paryżu 8 i‘86 i  w  Amsterdamie 7‘97, wy- 
lca2u i nr. dalszą tendencję zwyżkową.

W Ł A Ż Ą  HITLEROWCOM...
Gdańsk, 11 wrześ-ria. Senator sprawiedliwości 

dr. Wiefciński-keireT wystąpił z  partji centrowej 
i przeszedł do partji hitlerowskiej. Wystąpił on 
rzekomo z centrum z tej przyczyny, że wysiłki je
go, zmierzające do skłonienia partji centrowej do 
rozwiązania się, nie odniosły skutku.

KONKORDAT W A TYK A N U  Z H ITLEREM 
Berlin, l l  września. Oficjalnie donoszą, że w 

A» a tykanie nastąpiła w niedziele popołudniu mię
dzy sekretarzem sianu kardynałem Pacellini a nie- 
mj^cuim cnaige diaiiuircs wypuJaua. uokmueutow

Francusko-angielski
Iondyn, 11 września. W  związku z zapow. e- 

dzią na 18 hm. konftiencją angielsk^-Lancuską 
w kwestji ożbrojeida „Times" donos., że rząd 
angielski w zupełność: podziela ożanaa usko fran
cuskie w  kwesi ji kontroli zbrojeń Rząd angielski 
Zgodzi się tak-łe prawdopodobnie, aby skuieczność 
tej kontroli została przez paię lat wypi óbowana 
pJd warunkiem jednak że po upiywie ścisłe o- 
kraśłonega okresu trwania próby Frano a zgodz 
się ne obniżenie zbrojeń, oczywiście, o  ile oystear. 
.en okaże się skutecznym, i jeżeli zezwoli ne to 
przyszła sytuacja podityczna Europy. W  toku 
konferencji paryskiej ma być rówtmeż uzgodnione

ratyfikacyjnych do konkordatu między W atyka- 
nam a rz jdem Rzeszy. O fk jam y komunikat rządtu 
niemieckiego donosi, że podjdśany w dniu 20 Lpcu 
br. konkotdat ziostal w arru 10 om. w Watykanie 
ratyfikowany.

POSUCHA W  IRLANDJI 
Londyn, 11 września. Długotrwała półsucha w 

Auglji i Idandji spowodowała, że w  widiu okoli
cach, s^cztgólin,e Irlandji. zaznaczył się Katasiro 
fainyr brak wody. W  różnych okolicach Irlandji i 
Auglp południowej płoną łąki i lasy, wyrządzając 
wielkie szkody. , ..J ik .j.ir  ll, Z J

P O IS F I SAMOLOT W YLĄ D O W A Ł  
W NIEMCZECH 

Burliu, 11 września. Wedle nadeszłyeh u woa 
domouci, w okolicy Mielczy (Militscb) wylądował 
w  nieozdeie wieczorem polski samolot w<_ jukowy. 
który zalilądziił i wskutek haku  benzyny zmusŁo- 
ny był do lądowania na terytorjum niemiockiem- 
Obu lotników zatrzymano w areszcie prewencyj
nym. ,

AUSTRJA PAŃSTW EM  FASZYSTOW SKI EM?
Paryż, 11 września. W  ślad za jednym z dzień - 

ników augielśkich przynosi dziś także paryskie 
wydanie dziennika amerykańskiego „Chicago 
Tdłjune“ pogłoskę o rzekomym zamiarze kanae- 
iza Dollfussa utworzenia z Austrjd państwa ia- 
uzystowskiego. WT depeszy z Wiednia, wymienio
ny dziennik donosi że "W wiedeńskich kołach po
litycznych obiega pogłoska, iż Doilfuss zamierza 
Ausirję proklamować państwem faszystowskiean 
na wzór włoski. Austrja miałaby zostać krajem 
antysemickim, jedaiak nie tak brutalnie radykal
nym, jak Niemcy. Byłoby to państwo arcy kato
lickie, cieszące -się pełną aproliatą papieża. Na
stępstwem tego miałby nastąpić w Ausuyi zupeł
ny „ zmierzch ąocjalnej demokracji",

KATASTROFA SZrl LILMOW CO W  
HITLEROAVSKICH 

Berlin. 10 września W  pobliżu Solingen wyda - 
rzyła się dziś wielka katastrofa samochodowa, 
kmrej oiiarą padło kilkudziesięciu sz nrmowtów 
hitlei owtsikich Jadąc spadzistą drogą pełną szyb
kością, auto transportowe, na ktorem zr-ijdow ato 
się 43 szturmowców hitlerowskich, nu zakręcie u- 
leglo wywróceniu i koziołkując Lilka .razy, spadło 
w głęboką na 30 metrów przepaść. Spadając na 
pień grubego dębu, auto strzaskane zostało doszezę 
pnie, Dziew ięć <>sób poniosło śmierć na miejscu, 
siedmnaście osób zostało ciężko, a piętnaście lżej
i ann\oh. Wielu ciężko rannych znajduje się w nie
bezpieczeństwie życia.

W IE L K I POŻAR 
•Berlin, 10 września. W e ws> O^schellbronr. w 

Wintemb rgji wybuchł dziś przedpołudniem groź
ny pożar, kióay przy sprzyjającym wietrze przy
brał poważne rozmiary. W  akcji ratunkowej brały 
udział wszystkie okoliczne straże pożarne. Gdy wy
siłek ich okazał się bezskutecznym, zawezwano 
pomocy z Karlsruhe i Sztuigartu. Do godzin wie
czorowych pożar strawił ponad 60 zagród włoś
ciańskich wraz zabudowaniami gospooarsKiemi i 
plonami. Podczas akcji ratunkowej rannych z o 
stało dwanaście osób Pożar szerzy sie w dalszym 
ciągu. Około 90 rodzin znalazło się bez dachu nad 
głową.

Berlin, 11 września W ielki pożar, który wy
buchł w niedziele przedpołudniom we wsi O^schel- 
broirn w Wirtembcrgji, został opanowany dopie
ro w poniedziałek rano. Pastwą ognia padły 83 
zagrody v ł ością reskie, łącznie 2ti3 zaoudowań. 357 
osob znalazło się bez dachu nad głową.

SER JA KATASTRO F SAMOCHODOWYCH 
Paryż, 11 sierpnia. W  pobliżu Monlauban spadł 

wczoraj samochód z eztoicms osobami do kanału, 
gdzie wszyscy utonęli. Druga katastrofa wydarzy
ła się pod Aix-Jos-ISains, gdzie auto, w ktorem 
zna włamało £ji IlicĆ osub. doSUUO fik  UH lilZi-.zz-

ilan kontroli zbro;eń
wspólne stanowisko francusko-angielskie, aby 
później w uenewie odparować ewentualne próby 
wbicia, klina miedzy obie delegacje. Wspólny 
projekt Kontroli zbrojeń, jaki wniesiony zostanie 
pr^az delegację angielską i  francusną, będz.e rów
nież ostauMą próbą skłonienia Niemców do uka
zania ptawdzaweg^ oblicza. JeśL Niemcy nie 
dzą się na przyjęcie i>lani; konuroli ahrojen, który' 
w lównej oherz'1 dotyczyć będzie w^izysLkK.h 
państw będz e  to dk świata oczyw-stym dowo 
dem zlej wnoiż Niemiec i ich wyłączne winy za 
rozbicie kroferenoji lozim ojeniowej.

dzi? kolejowym pod pociąg p< spieszny'. Trzy oso
by zostały nabite na miejsau a dwie odniosły lany.

iucyi... u  wrze&ina. Na pwzejezazie kodejowym 
W pobliżu Gasti^lione m echai daaś pociąg po 
spieszny iYurenc.ja Rzytm na samochód, v kio- 
rym znajcowaio sie 8 osób, wlokąc go na prze
strzeli } pół kilometra. W szyscy jaaący anten po- 
mesdi omierć na miejsro.

W ^JA TD  HERRIOTA Z ROS.U 
.Ma J.wa, 10 wrzesi ia Były jn emjei francuski 

Herrioł odjeeba' dziś do Rosj., żegnany przy od- 
jeźazie przei przedstawicieli władz sow.eckiicct. o- 
raz członków aminasady francuskiej.

N O W i RZĄD W HIBZPANJI
BEZ SOCJALISTÓW

Paryż, 10 września Z Madrytu doimszą, że pre
zydent republiki Zamora powierzył misję tworze
nia nowego rządu, hiszpańskiego przyiwódcy' parrji 
ractyikalnej Leruuiux‘owi. Lerrou.c przyjął milsję i 
podjął rokowania z przyiwodcami stuonnictw — 
wchodzących w  rachubę. „Malin donosi, że Łer- 
roux zamierza utworzyć rząd Ikoncmitiacji repulhl.- 
itańsLif j, opierający się na stionnictwaoh wytą- 
cziii< lewicowych, jednakże bez udziału socjali
stów.

EPIDEMJA ŚPIĄCZKI •
Nowy Jork, lj. wrześnie. W  Sit. Louis szerzy 

się epkfcmja śpiączki w  daŁsz^m ciągi Zanoto- 
\>ano do,tychoŁas 750 wypadków tej choroby,, kióra 
pociągnęła jiuż za sobą 115 wypadków śmierci

OBR ABOW ANIE FAS Y  KOLEJOWEJ 
Nowy Jork, 11 września. W  St. paul w  stanie 

Minnesota napadło 8 uzorojonych bandytów na 
kasę kolejową. Po ub^zwładnieniu 2 urzędników 
banuyci zi aioowal. 100 tysięcy dolarów, poczem 
zb>egli.

BUNT W  W IĘ Z IE N IU  |
Nowy Jork, 11 wrzeunia. W  więzieniu Farm- 

Angola pod No wym Urieanem wybuch ty w i^zoi a j 
rozruchy' zaaramaotwane przez więźnjów, skara
nych na iiuyotletoit v ięzieni:, celem wydostania 
się na wolność. Podczas strzelanmy między Gozoc- 
ernr' a więźniami zostało trzech więźniów i jeden 
derzoroa zabitych, a czieiech duzorców oomiosło ra
ny, tczynasitu więźniów zbiegło.

N O W Y PREZYD ENT KUBY"
Nowy Jcr-k, 10 września. Rząn rewolucyjny ne 

Kubie dokonał dziiś wyboru nowego 'ymozasowe- 
gc prezydenta ropubliki. Wyb*any został były pro
fesor imiwersyietu dr. Ramon Grau.

Nowy Jork, 11 wizesma. Now y tymczasowy pre
zydent republiki Kuby dr. Raniun Grau-San- Mar
tin objął urzędowanie. Oświadczy on, że .ząd jego 
uznaje wszystkie zonowiązanis łącznie z diugami 
zagianicznem: poprzdinich rządów Kubs pagn ie  
pozostać w  serdecznych stosunka' h  ze wszyslkiem. 
.państwami i będtzia dążyu do u trzyma u ia przy'ja- 
cielskich stosunków ze Stanami 2 jednoczonemi. 
Stery m :arodajne w  Waszyngtonie zamaczają, ze 
uznanie nowego reżimu na Kubie przez Stany Zje
dnoczone będzie zależno od zdohości obe t.nego 
iządu do utrzymi ania spokoju i porządku oraz za- 
bezpleczenia życia i mien_a obywateli ameiykaiu 
skich.

Nowy Jork, 11 wrześma. Sytuacja na Kubi jest 
w dalsran ciągu naprężona. W  Hawanie odoyły 
się wczoraj wielkie manifestacje przeciw imperja- 
lizmowi amerykańskiemu i przte^w obecność5 a- 
merytkańskieh okrotow wojennych na woaach ku
bańskich W  parku centralnym odbyło się wielkie 
zgromadzenie, na któTem mówcy wy głaszali p  (̂ - 
bnrzająee mowy przeciw nowemu prezydentowi, 
któremu zarzucali, iż jest na usługach finaiwyery 
amerytkańskiej, oraz pro testowa li przeciw nter- 
w’encji Sianów Zjednoczonych na K ubie. Oficero
wie arm ji i marynarki żądają oddania władz [X> 
przedniemu prezydentowi Gespedęsowi. * j się 
także zauważyć wzmożona agi kicia komun lstycz- 
iia.
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Nr. 208, Wiórek 12 września 1933 r.

Czterdziesta ro c z n ic a  pierwszego strajku 
robotników budowlanych we Lwowie

Związek robotników budowlanych murarzy 
i vieśli iwe Lwo wie obchudziiy ubiegłej niedzieli 
uroczystość julhiileuszową czterdziestej rocznicy 
(pierwszego strajku robotników budowlanych, 
który zapocząitkowal na terenie naszego miasta 
masov ą akcję budzącego się dopiero wówczas 
klasowego ruchu robotniczego. W  strajku tym 
wzdęli solidarny udz.a? wszyscy robotnicy nuido- 
wliani dotąd nieludzko wyzyekiwani i wydani w  
zupełności na łaskę i samowolę przedsiębiorców 
budowlanych. W  strajku tym chodziło o skróce
nia dnia roboczego do 10 godz. dziennie i podwyż
szenie zarobków. Strajk ten zakończył się po ty 
godniu zupełnem zwycięstwem robotników, dzię
ki czemu dal impuls do rozbudzenia ruchu robot 
niczegu we wszystkich gałęziach życia gospodar
czego.

Uroczystość niedzielną Zainaugurowała orkie
stra hymnem robotniczym, po^zem tow. W ieczy
sty, prztw. Związku murarzy powitał zgromadzo- 
nycn, wśród który d i nie brakło i kierowników 
tego pierwszego strajku, jak tow. ŻelaszkieWick. 
i Lasiewicz, nadito liczni joga świadkowie i uczest
nicy.

I)o prozydjum uroczystego zg.omadzenia podo
łano tow. Lisiewicza i Cz»baci( ja, przew. cieśli, 
obszerne przemówienia, kreślące ówczesne wa- 
lunki życia robotnika, jego solidarność i zapal do 
walki, wygłosili tow. Hausner i zelaszkicwicz.

b F  H I  ‘W><

W yrazy hołdu i  uznania ów zesnym pionier^rr 
ruchu rohotn czego składali imieniem okr, komi
sji związków za w. i związku metalowców Iow. 
Pieniaga, im. ukraińskiej komisji zaw. tow. Bu- 
niak, im. introligatorów tow Drewniak, un. sto
larzy tow. Tyhpski, tow. Zung i inni.

Z  przemówień wszystkich przebijało się jedi.o- 
brzmi ące wezwanie, aby w  cioli i niedoli robot
nik pozostał wierny swej klasowej organizacji, 
gdyż tylko solidarna, świadoma swego celu gro
mada jest siłą która stworzyć może ludzkie wa
runki życia maoie pracującej, tylko przeniknięty 
duchem bojowym proletarjat zdolnym będzie wy
walczyć zwycięstwo socjalizmu

W  przemówieniach nie brakŁo też porównań z 
obccnem dężkiem położeniem ogółu mbotniczegos, 
dano wyraz goryczy z powodu niszczącej klęski 
bez, obocia. Ale nie wolno ipnszczi :ć rąk, trzeba 
masowrem wystąpieniem stawić czoło przeciwno
ściom. Jeżeli kapitalizm się wali, to robotnicy 
zgodnym wysiłki m  jak największym grazem giób 
jego muszę przywalić.

Deklamacją repr młodo. Tura i wy daniem de
peszy do wooza proletarjatu Ignacego Dr.szy,i« 
skiego, który przed 10 laty dał w listach i tele
gramach w yraz swej radości z  powodu zwycię
stwa robotników lwowskich, zakończone tę pełrr 
Wspomnień j zachęty do naśladowania uroczy
stość. ■ ,

r a i

Upraszamy pr;ed ZAKouEM  O G LĄD NĄĆ  NaSZE 
O R Y G I N A L N E  M O D I L E  P A R Y S K I E
i przekonać się o J m »v. O i C I  i CENIE 
naozych towarów. — N a jW lę k S Z A  
pracow nia ku im eis lta -

Do 15 d. m. 
Sprzedaż na I. piętrze.

I.WOW, LfOJONOW 7

Wtorek, 7 30: „Cyd".
Ś.oda, 7‘3o „Trfiutein Doktor".
Czwartek, 7 30: „Fraulein D o a to r -.

TEATR  ROZMAITOŚCI 
W lo iek  Teatr zamknie!}
Środa, 7‘30: „Nieprzyjacióika mężczyzn".
Czwartek, 7'30: „Nieprzyjaclółka mężczyzn". 

COLOSSEUM
Film Biaiy mustang" i rewja „Różowy walc".

— OOO —

DOLAR W E LM O M IE . Wczoraj Bank Polski 
płacił za dolara 6‘23 zł. W  obrotach urywanych 
płacono 6 31 zł 

NIEDOBRANE MAŁŻEŃSTWO. Ib iegle j so
boty7 póćmym wieczorem w bramie realności przy 
ul. Gródeckiej 63 2b-letni Stefan Wrześn.ak strze
lił do swej 40-lelnirj żony Heleny, raniąc ją w 
piersi Między Września kam' dochodziło do czę
stych awantur na tle zazdrości małżeńskiej. Z te
go tez puv» od u Heleaia Wrześniak nachodziła mę
ża przy pracy w7 to wat zywtwie jakichś niezna 
nych as'jhników, grożąc mu pobiciem, W rzesmiak 
w obawie o swą skórę kupił na placu Kraków 
skim od nieznanego osobnika straszak i dwa na 
boje. Gdy krytycznego wieczora do piekarni, gdizL 
był za jęty Wrześniak, znowu przyipyła zazdrosna 
żona i wszczęła awanturę ten zagroził jej, by 
„ustąpiła się", bo strzeli. Groźba nie poskulkowa
ła i Wrześniak strzelił ze straszaka naładowanego 
osLrym nabojem W  śledztwie Wrześniak tłuma
czył się, że chciał żonę nastraszyć, a nie wiedział, 
że straszak nubiiy jesi ostrym labojem.

D W A ZAMACHY SAMOBÓJCZE- Marta Fle- 
min (ul. Żółkiewska 49) usiłowała pozbawić się 
żyda wypijając nieznaną truciznę. — Anna Garn
carz (ul. Szpitalna 29) usiłowała pozbawić sie 
życia wypijając denaturat. VI obu wypadkach 
interwenjowało pogotowie

BEZ M ATKI. Na cmentarzu stryjskim jakaś 
nieznana kanięta porzuciła swe dziecko płci mę
skiej, .Liczące około 2 miesięcy. Dzieckiem zaopie
kował się miejski urząd dzielnicowy7.

POŻAR W  KASIE CHORACH. Wczoraj przy 
ul. Bfajerowskiej 8 wybuchł pożar. Woźny Czer
wiński preparował pastę do podłogi, która >ię za
paliła. Przed przybyciem straży pożarnej ogień 
zk)kaLi.zx>wano.

UJĘCIE MOKFIMSTAr. Ghmielewicz Kazi
mierz, schwytany parokrotnie na gorącym uczyn
ku kradzieży naikotyków, został zasadzony na 
„izolację" bezterminową i leczenie. W czasie e- 
skorty zbiegł. Schwytano go wczoraj na Kleparo- 
wie.

AAA A.NTURY. Jopkiewicz Mieczysław awantu
rował się w sianie nietrzeźwym na ul. Tarnów 
skiego, Schlam Erna i Jakób Nejman na ud Fur- 
mauskiej, F ilip Sinyca w Rynku, a Jan Gigou na 
Sygn ićw e Gigoń poza awanturą pobił Władysł. 
Hawrylaka W e wszystkich wypadkach awantur
ników izolowano w aresztach.

SAMOBÓJSTWO LW O W IA N IN A  POD RZE
SZOWEM. W  lesie obok Głogowa pow. Rzeszów 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia Karol 
Piotrowski (Lat 25), agent handlowy (ul. W ro
nowskich 14). W  papierach desperata znaleziono 
list, w którym przeprasza kolegów, że uczynił im 
przykrość i że... z zamiarem samobójstwa nosił 
się 2 lata Ojciec Piotrowskiego oświadczył, że 
syn wyjechał dwa tygodnie temu z dum u nie da
jąc znaku życia o sobie.

NOŻOM GA’ HULAJĄ. Na Karola Ilampla ze 
Sygn >wki w  bramie dworca Czerniowieckiego

napadli nożowcy, którzy zadali mu kalka ran. In
ter w enjowalo pogotowie.

K O M U N IK A T Y  
P O S IE D Z E M E  ZA R ZĄ D U  ROBOTNICZEGO  TOW .4RZY  

S T W A  PRZYJACIÓŁ DZIECI O D D ZIA ŁU  W E  L W O W IE
odbędzie się jutro we środę o godzinie 7 wieczorem w  
lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

L W O W S K A  ORCANIZACJA M ŁO D ZIE Ż ! TUR. Pasie- 
dzenie komitetu wykonawczego odbędzie się dziś ■»17 
wtorek o godzinie 19‘30 w7 lukału własnym
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n i s t o r f a  s o c j a l i z m u  u G a l l c i i
Na siostrę jego  Annę spadało tymczasem jedno prześladowanie 

po drugiem. C o ją  z aresztu wypuszczono, aresztowruno ją  znowu. 
Anna P  a w I i k ó w n a, urodzona w  r. 1856, była wówczas młodą 
dziewczyną, ale ponad w iek rozw iniętą; odznaczała się inteligencją, 
m ezw\kłem  u w iejsk iego dziewczęcia wykształceniem, śmiałością, 
zapałem i energją Łocjalistką stała się pod w p ływ em  brata, k tóry 
je j  przysy łał książki. M ieszkając przy matce w Kosowie i zarabiając 
k rawieczvzną, trudniła się równocześnie propagandą wśród chłopów 
w  powiecie kosowskim i to zarówno agitacją ustną, jak  i kolporto
waniem ruskich broszur socjalistycznych. Uzyskała też znaczny w p ływ  
wśród tamtejszych Hucułów. Po raz p ierwszy aresztowana w  r. 1877 
i skazana w lwowskim  procesie Koturnickiego i tovTarzyszów w  r 1878 
na miesiąc ścisłego aresztu za rzekomy udział w  nieisłmejącem ła j
nem stowarzyszeniu, została w początkach r. 1879 znowu aresztowana 
wraz z kilkoma chłopam z pow iatu kosowskiego, ale na rozprawie, 
która się 13 września tegoż roku odbyła przed sądem przysięgłych 
we Lwow ie, została Anna Puwhkówna wraz ze wszystl imi wrspół- 
oskarżonymi chłopami uwolniona ku niezadowoleniu przewodniczą
cego rozprawry, radcy Budzynowskiego, Rusina, k tóry w  procesie 
lYoiurnickiego i tow. tryrbunałowi przewmdniczyi. W erd\kt uwalnia
jący nie podobał się również władzuro kosowskim, które wnet znowu 
ją aresztowały, w  lutym 1880 r., w raz z je j  młodszą fiostrą. 14-Iefnią 
wówczas Paraszką, która wraz z Anną trudniła się szymiem i również, 
mimo nader młodego wieku, pomagała je j  w* agitacji. Aresztowano 
również chłopa Dym itra Fokszeja z Moskalówki pod Kosowem i jego 
rodzinę, jako też Iwana Frankę i k ilku  innych ch łopów. .Wszystkich

18 aresztowanych odstawuono do sądu obwodowego w  Kołom yi 
i wdrożono przeciw  n :m proces o tajne stowarzyszeń.e, które jednak 
nie tlało się jakoś skleić. W ięc 9 aresztowanych wypuszczono, a z po
zostałych dziewięciu po 6-miesięeznym areszcie śleaczym kołom yjski 
sad obwodowy uwolnił trzy, a skazał sześć osób: Dym itra Tokszeja 
za gwałt publiczny na l 1/* roku w ięzienia, brata jego  Hrycia za obrazę 
rebg j na 3 miesiące, Iwana Fokszeja i Hafję, żonę Dym itra na m ie
siąc, służącą Fokszejów  na 2 tygodnie w ięzien ia, Annę Paw likównę, 
k tórej o jciec zmarł tymczasem ze zmartwienia z powodu prześlado
wań, jaŁ ie na jego dzieci spadały, skazał sąd na miesiąc aresztu. Za
ledw ie Anna Pawlikówna po 7 miesiącach opuściła w ięzienie koło- 
myjskie, została wraz, z matką w  Kosowie aresztowana. I znowu sąd 
pow iatow y w  Losow ie skazał Annę Pawlikówmę raz na 6, raz na 
10 dni aresztu. W r. 1881 została Anna Pawlikówna znowu areszto
wana i po przeszło 3-miesięcznym areszcie śledczym postawiona 
w  grudniu wraz z 16-letnią siostrą Paraszką przed sąd przysięgły ch 
w e Lwow ie. Rozprawa, której przewodniczył znowu radca Eudzy- 
nowski, była tajna. Obie siostry oskarżone bydy tym razem o artykuły, 
które zamieściły w  genewskiej „ITromadzie", a mianowdcie Anna 
o zbrodnię obrazy majestatu z § 63 i o występek podburzania do nie
nawiści L pogardy przeciw w ładzom i klasom z §§ 300 i 302, Paraszka 
zaś z powodu artykułu: „O t, kto robi porządek m iędzy ludźm i!" o w y 
stępek wyszydzania i pon.żania nauk i obrządków Kościoła z § 303 
Przysięgli uwolnili jednak obie oskarżone. Urzędowa „Gazeta L w ow 
ska" zamieściła sprawozdanie z tego procesu pod tytułem: „N iepo
prawni". Prawdopodobnie miałto być przytyk  do przysięgłych. Jeżeli 
jednak odnosił się do Anny Pnwlikówmy, to ona istotnie pozostała 
, niepoprawną" aż cło r 1S92 policja i sądy nie przestaw7aly nękać tej 
dzielnej niew iasty aresztowań ami i nroeesam*

jC ią g  da lszy  na^tągij ,

4



8 Nr. 208, Wtorek j.2 września 1933 r.

Z  S A U  SAlłftW EJ
1800 ZŁ. I DZIENNIK I Z ROSJI....

Przed tutejszym trybunałem przysięgłych sta
nęli wczoraj Bazyli Parkulab (lat 22) i Aron Mes- 
sing (lat 24).

Akr oskarżenia zarzuca łm, ze należąc do kem. 
partji zaciiodmej Ukrainy weszli w porozumienie 
z minami osobami i aążyli do zmiany ustroju

Według relacyj pow. kom. P. P. w Stanisławo
wie, oskarżeni, jako pochodzący z pow. stanisła
wowskiego, w latach 1930 i 1931 pozostawali w 
ścrsłym kontakcie z komunistami na terenie Sta
nisławowa. a nawyet byli pod zarzutem działal
ności komunistycznej inwigilowani.

W  grudniu 1932 r. przybył Parkułab do Lw o
wa i zamieszkał u Messinga, gd/'e go aresztowa
no w dniu 14 grudnia tj. pized t. zw, .dniom 
głodnych".

W  czasie rewizji znaleziono u Messinga p sma 
z Rosji, nie mające, w  Polsce debitu, a przy Par 
kulabie 1800 zł. To wystarczało, że przeciw Mes- 
singowi i Parkułabowy wygotowano akt oskarże
nia—

Oskarża prok Olbeieg. bronią adw. I.anaau i 
Starosolski.

PhZ\ DRZW IACH ZAM KNIĘTYCH
Wasyl Kripa, 17-letni paiobck z Woai Wysoc

kiej pow. Żółkiew obiecał 8-letniej \umie Gzaus 
medalik z łańcuszkiem, gdy pójdzie z nim do 
stodoły

Małoletnia Anna pokazując medalik swej mat
ce opowiedziała warunki, na jakich go otrzyma
ła od Wasyla Kripy. Wczoraj Wasyl Kripa sia
ną! przed sądem, oskarżony o zbrodnie zgwałce
nia. Skazany zesłał na 10 miesięcy więzienia.

Oskarżał prok. Cygan, bronił adw, Sztwrzuk, 
przewodniczył sso. Bemdaszewski-

ZA PRZER W AN IE  SNU, CIOS NOŻEM...
W  dniu 25 listopada 1932 r Michał Kalitowski, 

pomocnik piekarski w piekarni J. Opluta udał się 
na strych przy ul. Żółkiewskiej po siano ula koni. 
Zbierając siano zbuoził Herscha Woiiisclia, rów
nież pomocnika piekarskiego, który wyrzucił ze

REPERTUAR KIN LW O W SK ICH
ADRIA  Upiór w  operze' .
A P O L LO : „14 lipca" (ftene Clair).
A T LA N T IC : „Syn m imowoli".
CASI.NO: „Gstahra carowa".
CH IM FR A: „P'eśn nocy" (Jan Kiepura)’.
K O P E R N IK . „Pożegnanie z bronią" (Gary C o op c ) 
M ARYSIEŃKA: „Pożegnanie z bronią" (Gary Cooper). 
M UZA: „KTÓiowa szybkości".
P A ŁA C E : „AJjutant jego wysokości" (Vlasta Burian). 
P A N : „Hallo Paryż I Hallo Berlin I”.
P a SAŻ: „W ięzień z Kajenny".
PRO M IEŃ : „Król P a iy za ' oraz „W esó ł) wdcrwiec".
RAJ: „Nocne „ądy".
ST\'LOYVY: „Mężczyźni w  jej życiu" i rew ja  „Całuję 

rączki".
ŚW IT: „Pałac na kółkach".
UCIECH A: „Pokonani zwycięzcy" i rewja.

RAD JO LW O W SKIE
W torek 12 września

7.00— 7.55: Audycja peranna z W arszaw y 9.00: Msza 
z Kanlennergu w  rocznicę odsieczy W iednia. 10.50— 11.57 
Otwarcie zjazdu lekarzy * przyrodników polskich w  Po 
znaniu. 12.05: Gramofon 12.25: Przegląd prasy. 12.33 
KonruiUkat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 12.55 
D z en ^k  południowy. 14.55: Gramoion. 15.10: „Silva re 
r u n  . 15 15: Gramofon. 16.25: Komunikat gospodarczy 
15.35: Giełda zbożowa. 15.45: Chwilka LO PP . 15 50 Gra 
m ofon 15.55: Komunikat urzędu wychowania fizycznego 
16.00: Gramofon. 16.50: Listy i programy. 17.05: Arje 
pieśni z W arszawy, 17.30: Recital fortepianowy z W a r  
szawy. 18 15: „Odsiecz W iedn ia" —  z W arszawy, 16.35 
Recital śpiewaczki amerykańskiej z W arszawy 19.05 
Gramofon. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu" 
20 00: Koncert solistów z W arszaw y 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.10: Muzyka lekka 22.00 Muzj ka taneczna. 
22 26: W iadom ości sportowe. 22.40— 23.00: Gramofon.

Środa 13 września
7.00 Audycja poranna z W arszawy. 11.57 Sygna) cza

su. hejnał z Torunia. 12 05: Gramofon. 12.25: Przegląd  
prasy- 12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: Gram o
fon 12.55: Dziennik pułudn:owy. 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Silva rerum ". 15.15. Gramofon. 15.25. Komunikat gospo. 
oarczy. 15.35: Giełda zbożowa. 15.45: Skrzynka PK O  —  
16.00: Koncert popularny. 17.00: Odczy t aktualny z W a r  
szawy 17.15: Muzyka popularna wokalno-instrumentalna. 
17.15: Odczyt z Katowic: „W  śląskich jóraoh". 18.05. 
Koncert kameralny. 18 50: Rozmaitości. .19 10 Kwadrans 
literacki z W arszawy. 19.30 Akademja z W iednia w 25 
Tocznicę odsieczy wiedeńskiej. 21.00: Koncert z W arsza 
wy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Akcja „Radjo —  
dziecem ". 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40--23.00: 
Gramofon.

loikołuiemy piwo lwowskie 1
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się ao zawarcia umowy zbiorowe^ dla robotni
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

strychu Ealitowckiego. Kalitowski, który muuał 
przynieść siana wrócił na strych i wtedy Wol- 
fisen pchnął nożem Kalitowskiego najsamprzód 
w udo, a następnie w prawą łopatkę, naruszając 
płuco, przez co Kalitowski po 5 miesięcznem le
czeniu w szpitalu nabawił się róży zagrażającej 
jego życiu.

Oskarża prok. Cygan, przewodniczy sso. Ben- 
daszewiski.

Ze sportu
RKS— AZS 3.0. Zasłużone zwycięstwo robotników, dla 

k.órych bramki zdobyli Pomarczuk (2) i Półsetek (1).
G R A ilK Y — TSL  1:1. Do 71 minuty prowaazHa Grafika 

1:0.
M ISTRZO STW A KLASY A. Hasmonea— Lechj? 2.1, —  

Ukraina— Sokół II 2:1, Resovia— Rewera 1:1.
O L V  O W SK IEJ K LASIE  B Na czele kiasy B stoją 

drużyny: Rekord z 32 punktami, RKS 31 punktów TSL  
28 punktów AZS 26 punktów i Lwow ianka 26 punktów, 
Tegoroczne rczgryWki w  klasie B cechuje niezwykła za
ciętość. Chodzi bowiem o wejście do klasy A. Przew i
dziany jest awans 4 5, a nawet sześciu klubów B-kla- 
sowycih. Teoretycznie zapewnione miejsce w klas.e A 
mają kluby: Rekord i RKS. Dalej TSL, Lwowianka, AZS 
i Jutrzenka, choć właściwie m ają 6zanse awansu Czai 
ni B i Imperator. Do klasy A wejdzie sześć klubów z 
klasy B wtedy, gdy Czarni wypadną, a Polonia wejdzie 
do Ligi, zaś pięć klubów, gdy Czarni pozostaną w Lidze, 
a Polonia odpadnie w  fina/te (mistrz) wreszcie cztery 
kluby, gdj Czarni spadną z Ligi i Polonia nie zdobędzie 
mistrzostwa. Do klasy B w  razie pierwszej ewentualno
ści weszłyby dwa kiluby z C klasy, w  razie drugiej w  
miejsce Metalu, mistrz klasy C, a w  razie trzeciej mistrz 
klasy C zająłby miejsce Gladjatora. Z klasy B zatem 
„wypadłyby" dwie drużyny.

RKS— TUR (Kołom yja). Nadzwyczaj ożywioną działal
ność sportową prowadzi na terenie Kołomyji drużyna 
TUR. Drużyna staje do .'matowych rozgrywek o wejście 
do klasy B. Wreszcie w  boksie jest TUR  pionierem na 
tamtejszym terenie. Posiada najsilniejszą sekcję bokser
ską. Obok RKS, TUR  na terenie Kotomyji powsia! nowy  
klub robotniczy Kotwica Zespoły bokserskie tych robot
niczych nlubórf wystąpią w  reprezentacji województwa 
stanisławowskiego

M IĘ D ZY M IA ST O W E  SPOTKANIA  P IŁK ARSK IE . Bu
dapeszt— Kiaków  2:0; Kraków— 3Ielsko 3:2; Poznań—  
Łódź 4:3, Przemyśl— Łódź 5:3.

POLSKA Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  JUG O SŁAW JĘ w spotkaniu 
piłkarskiem w  stosunku 4:3.

Y.MCA (K raków )— DROR (Lw ów ) 30:2. Pólf.nal o m i
strzostwo Polski w  koszykówce miedzy Y’MCA a Drorem  
zakończył się przegraną Droru.

TuO CZYNSK I ZOSTAŁ YYYELIM INOW  ANY  przez Cze 
cha Hechta w  półfinale gry o mistrzostwo tenisowe Po l
ski.

L IP IŃ SK I ZW YC IĘZC Ą  W  KOLARSKIM  W YŚCIG U  
D O O K O ŁA  PO LSK I przeu Oleckim i Wasilewskim.

W  V K ONKUR SIF A YM O NLTFK  lwowianin Szarek z 
lwowskiego Aeroklub zdobył drugie miejsce za Pionasz- 
ką z W arszawy.

TE Ż  SPORT... W  czasie zawodów Jutrzenka— L w o 
wianka doszło na boisku do gudnych pożałowania awan
tur. Sędzia wykluczył bram karza Lwowianki, za umyśl
ne kopnięcie gracza Jutrzenki. Bram karza usiiowała po

bić oubliczność. W  czasie powstaiego tumultu inte-we- 
njującego członka zarządu Jutrzenki Jussima przebite 
nożem.
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ŚP. JAN OM SIŃSKi zmarł dnia 9 bm. w \Vej‘- 
herowie. Ostatnio zmarły był burmistrzem W e j
herowa. W  Maiopolsce zmarij był pized laty zna
nym działaczem stronnictwa luaowego, redakto
rem ,„Piasta' i pierwszym kuratorem okręgu 
szkolnego Krakowskiego, Po ustąpieniu z posady 
kuratora zestał naczelnikiem magistratu m. Gdy
ni, gdzie rozwinął szkolnictwo. Pozostawił po so
bie pamięć zasłużonego obywatela.

START LO TNIKÓ W  KRAKOW SKICH DO 
W IED NlA . W  dniu dzisiejszym wyruszą trzy 
maszyny Aeroklubu krakowskiego na lot eska
dr owy zorganizowany przez krakowski Aeroklub 
szlakiem odsieczy wiedeńskiej. Na ten łat wydu
szą trzy „P. Z. L. 5“ . Prerwsza z nich pilotowana 
przez por. Kłosińskiego, druga przez kpt. Kuła
kowskiego, lizecia przez dr. Piotrowskiego. W y 
prawie tej przewodniczy generalny sekretarz AP.P 
pik. Kwieciński. Samoloty wystartują o godz. 7 
rano z lotniska krakowskiego w Rakow-cach.

SPADEK BEZROBOCIA W E  FRANCJI. Fran
cuskie ministerstwo pracy ogłasza komunikat o  

stanie bezrobocia we Francji. 26 września było 
na obszarze republiki 225.850 bezrobotnych. Licz
ba ta okazuje tendencje dc .zmniejszania się, 
W  porównaniu ze sialjstyką zeszłego tygodnia, 
beziobocie spadło o 3.140. Ogólna liczna bezrobot
nych wynosiła z końcem sierpnia bi. o  15 proc. 
mniej, aniżeli w sierpniu Zeszłego roku. Jedno
cześnie zaznaczyć należy, iż ilość biur i urzędów 
dla zwalczan.a bezrobocia silnie wzrosła. Według 
zdania organów guspodarczych —  spadek bezro
bocia we Francji trzeba uważać za zjaw isko nie 
związane z konjunktórą sezonową; okres kryzysu 
można uważać za przełamany, jakkolwiek do po
wrotu stosunków na rynku piacy z r. 1929, a więc 
przed początkiem bezrobocia — jest jeszcze da-, 
leko.

c 01= © Ł O S Z E N I A
ZMIANA LOKALU.

ZAKŁAD DBTGPEDYCZNY
Cra 1. TIHKUhAUNA
został przeniesiony na ul. BATOREGO 38. 

ORDYNACJE TAMŻE.

RYDZE KISZONE, ładne, beczułka około 5 kg =  12 Zł., 
O k Ł Y B Y  S u S Ł O ft F s ła  Ine, po U  Zł. za 1 kg, 13RYN- 
DZA prawdziwa, owcza, beczutKa 5 kg — 10 Zł. wysyła  
franco za poDramem pocztowem: P m k a *  Stłum a r ,  
Kosów , k/Kojomy]..

W Y T W  ÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robol stolarskich po cenach kon
kurencyjnych poleca. SandUcr, mistrz stolarski, Lwów, 
Fanieńska 31, w podwórzu.

Za k ła d y dla foiografji i pow iększeń
iztnka((

zawiadamiają P. T. Publiczność 
ie  z dniem dzisiejszym zostały przeniesione na ulicą

Akademicką L. 12
SzkcSne obuwie prawie za bezcen

bo już od zł 8 *8 0 - 9  80 I 11*80 poleca firn-a

fi iL - S ił ■ ŁJ O, lwów, Sykstuska 1S*
A B S O L W E N T K A  szkoły zawodowej szuka po ady jakiej- 

kewnek. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dziennika 
Luaowego. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

RedakLar odpow i-ioziaLny; Er. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


